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~Dr. Maria Oymitrowska: 
_ specjalista chorób ocznych 

ordynuje w Piotrkowie Tryb., Aleja 3 Maja 10 

PIOTRKOWSKI w qodzina~h od 10 - 13 i od 15 - 18. l2!E 
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/.ifl Redakc;ji i Adm. Pietrkow Tryb. Słowacld01Jo li tel. 18·21. Druk11mi 10-65. 
iłU•t itr. l - 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk .• Matador• 
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zostanie wzmocniony podczas wizyty 
rumuńskiego min. Spraw Zagr. w Warszawie 

BUKARESZT. W pi4tek po oru .manifestacje na e21eść Mar Dziennik ,,Le Moment" stwier ii ostatnie wydarz~ia między• Dalej dziennik pisze, ie po• 
ciągiem rannym opuścił Bun. szalka ~udskiego i P~den dza, li opinia rumuńska widz.I narodowe wymagaly wymiany głębienie wspófpracy mifd,zy 
reszt mini.ster spraw zagrania• ta Mościckiego z okazji Ich po w wi.iyde warszawskiei nowy zda6 między kierownikami po Polską a Rumunią iest znacznie 
nych Gafencu, udając się z ofis bytu w Rumunii i zamacza., te dowód trwałości sojuszu z Pol• lityki zagranicznej Polski i Ru- ułatwione dzięki osobistej przy 
tjahią wizytą do Warszawy. eojusz polsko • nunuński jest ską. munli. W tym łeź celu min. Ga jaźni obu ministrów Spraw Za• 

Ministrowi towarzyszą w po wyrazem zgody obu na.rodów. Dziennik „Universul" pisze, fencu udaje sił do Polski. granicznych. 

~~~1Pius Ili wrbranr iednomvślnie 
legKja dzlennikany rumuńa. S , • p • . 
kich i dyrektorem prasy Drasu zczęsl1wa trzynastka nowa obranego ap1eza na c:ele. • · 

O godz. 19-ej, min. Grzegorz MIASTO WATYK.\RSKIE- Damazego, czyt.ając btewlarz. lengo, Który został Papieżem był 
Gafencu przekroczył granicę Pierwszą noc nowoobrany Pa- Wypadek ten, ażeby Papieża Leon XIII. 
polsk4. Nowy dworzec w Snia pież Pius XII spędził w swych wybrano w pierwszym dniu con W kołach poinformowanych 
tyniu przybrany był flaga.mi o dawnych apartamentach kardy clave jest niezwykle rzadki w krążą uporczywe pogłoski, że Pa 
f>(>lskkh i rumuńskich barwach nała - sekretarz.a st.anu. nie zaś historii kościoła klitolickiego. pież Pius XII zwoła jeszcze w 
utodowvcli. ''przygotowanej ala n•rn ego }·d Ost.af.n~t '<:ondav trwające 1 ciągu marca Konsystorz, na któ 

O godz. 19.30 pociąg, wiozą pieża sypialni. Dopiero rano dzień odbyło się 8 lutego 1621 rym mianuje kilku kardynałów. 
Cy min. Gafencu, wyruszył w Pius XII przeniósł się do aparta roku, w czasie obioru Grzego- I:.iczba członków św . Kolegium 
dalszą drOgę do Wa.r&zawy. ment6w papieskich. rza XIV. wynosi obecnie 61. 

Wizyta min. Gafencu w War Interesującym szczegółem · Ost.atnim kardynałem - ~~ W tych samych koła•..:h twier-
uakoł~ d~teresw ~~i~ jest, że w czasie conelave kardy kretarz7~ stanu, kt0rego obra dzą, że Polska otrzyma jeszcze 
~ .._ -.&Al nał Pacelli zajmował celę nr. 13. no, Pap1ezem był . Klemens .IX. trzy kapelusze kardynalskie o-

Podkreślane jest, iż przyczyni Natychmiast po obiorze nowego ktory panował od 1667 do 1669. raz dwa nowe biskupstwa. 
się ona do przyszłego rozwoju Paieża mgr. Santoro, który pod Ostatnim kardynałem - kamer Pius XI! wygłosił wczoraj z 
atosunków w tej części Europy. czas sedis vacan~ pełnił obowiąz 

radiostacji watykańskiej sw 
pierwsze przemówienie do świa 
ta. Mówiąc po łacinie, Papież 
jasnym i mocnym głosem zwró 
cił się z apelem o międzynarodo 
wy pokój, Sprawiedliwość, mi­
łosierdzie i dobrą wolę. 
Wspominając o Diepe\Vllości 

dzisiejszej sytuacji ogólno-ś"' ia 
towej Pius xn wskazał pracę ~ 
rzecz pokoju, jako główny cel 
swego pontyfikatu. Przemówie-' 
nie swe Ojciec Swięty zakończył 
błogosławieństwem apostolskim. 

Wazystkiie pisma zamieszcza ki sekr~tarza stanu zawiadomił 
ił program pobytu ministra Ga 
fencu w Warszawie, licine arty. wszystkie nuncjatury apostol-
kuły oraz głosy prasy polskiej. skie, ażeby one z kol.ai poinfor­
W artykułach pisma podkreśla mowały głowy państw o wybo­

Wywiad z bratankiem Papieża 
~ znaczenie wizyty dla dalszej rze nowego Pap,ieża. 
rozłpiowy współpracy polsko. Papież Pius XII jest obecnie 
ruinu.ńskiej. biskupem Rzymu. W kościele 

Dziennik „Tunpul" podkreś• Sw. Jana Lateraneńskiego czy 
la, li wizyta ta wykBuje zaufa~ nione są przygotowani.a do uro 
llie Rumunii do sojuszu z Pols$ czystego objęcia stol~ biskupie 
kt orali; ie obie strony staraj'! go przez Piusa XII. 
dł zapewnić pokói w tej części We czwartek wieczorem 
Europy, którego podstawł iest większość kardynałów opuściła 
\'la.śnie sojusz polsko • rumuń Watykan, udając się do apart.a­
iki. mentów, jakie zamieszkują w 

, Dziennik „Universul'' pisze, Rzymie. Kardynałowie powróci 
nic entu:jastycme manifesw li jednak do Wątykanu w piątek 

i cje na cześć króla Karola i Wiel rano, ażeby w kaplicy Sykstyń 
li.ego Wojewody MJ.chała w skiej złożyć hołd Pnpieiowi i za 
ciasie ich pobytu w Warszawie pewnić o swym posłuszeństwie 

Piusa XIl-go. 
Miecz samurajów dla w dobrze poinformowanych 

noworodka 
kolach watykańskich twierdzą, 
że Pius XII obrany został jedno 

TOKIO. Zgodnie z odM·iecz głośnie w czasie 3-go głosowania 
ną tradycją, cesarz ofiarował a więc w pierwszym głosowaniu 
\\'c:orai nowonarodzonei cór• popołqdniowym we czwartek 
ce miec:t samurajów. Księżnicz Przyszły Papież przed trzecim 
ka skończyła wc::.orai pierwszy głosowaniem odbył godzinną 

I przechadzkę po dziedzińcu św. 

Symboliczny spadek po zmarłym Ojcu Sw. 
MIASTO \VATYKA~S~ 

KIE. Bra'tanek Papieża Piuisa 
XII, 1narkiz Carlo Pacel1i udzie 

nia mszy św. kielicha zostawio I wielkiego poprzednika, Piusa 
n ego Mu w spadku przez Jego XI. 

m wywiadu · dziennikarzom, w Gen. Fr· anco awansował którym oświadczył, że z.marły 
Papież Pius XI zapisał w swym 
testamencie ówczesnemu kardy 
nałowi Poce1li'emu kielich i pa 
terę, które używał codriennic 
przy odprawianiu mszy św. w 
czasie swego 17,..stoletniego pon 
tyfikatu. 

Markiz Pacelli podkreślił, ie 
ten zapis był jaik gdyby owaką, 
ie Pius XI uważał za swego na.i 
godniejszego nastęipcę ówczes" 
nego kardynała, sekretarz.a sta~ 
nu. Otoczenie Piuisa XI miało 
,\•rażenie, ie zmarły Papież 
chciał przekazać 6~ dziedzict• 
wo kardy.nałowi Pacelli'emu. 

Markiz Pacelli dodał, Że no• 
wy Ojciec Swięty Pius Xll hę" 
d'zie używ-ał po<lczas ·Celebrowa" 

na generała·kapitana 
BURGOS. Główna kwatera 

naczelnego wodta Hiszpanii na 
rodowej przyznała wczoraj sze­
fowi państwa gen. Franco ran­
gę generała - kapitana, która 
jest najwyższą rangą wojskową 
w Hiszpanii j w innych armiach 
odpowiada randze marszałka. 

Gen. Franco wręczono również 
szarfę, przysługującą nowej ran 
dze wojskowej. 

Jednocześnie przesunięto sze­
reg generałów do wyższych rang 
i mianowano kilkunastu pułkow 
ników generałami. 

Nowa głodówka Ghandiego 
Got6w zagłodzić si fl na śmi ut 

BOMBAJ. Mahatma Ghan• dopóki nie dopnie swego celu 
cli roz:.począł wczoraj głodówkę nawet jeżeliby post miał si~ u 
na znak protestu przeciwko de kończyć jego śmiercią. 
cyzji władcy państwa Rajkot, 
który odmówił wprowadzenia Ponieważ Ghandi liczy obcei • 
pewnych zmian do konstytucji. nie 70 lat, istnieją poważne oba 

Ghandi oświadczył, że me wy, cz:y przetrzyma on dtuis:y 

I OllrreWOIUdl W cyrku sowieckim przyD;1;;ik~;~ dł;;,;;a, w hotelu 
Z k 1r· k ł b d " t Jlt Taiemnicza zbrodnia, czr samob6isturot a arę CYrnl prze szła cone ę ą w n.O e YWY HELSINKI. w tutejszym ho akcja ratownicza natrafiła na au 

SKWA. W ostatnich I . W dzienniku „Wieczemiaja łą kontrolą władz sowieck~ch.. telu „Cosmopolitain" w jednym że przeszkody. Gdy drzwi wywa 
h sowieckie organy bezpic ' Moskwa" uka:Zał się obszerny ar Jeśli chodzi o cyrk sowiecki, z numerów, zajętych przez goś żono i ugaszono płomienie, oka 
.wa dokonały licznych a- tykuł otwarcie mówiący o to wykazał on w ostatnim roku, cia, który podał się za dzienni- zało się, żę zginął w nich loka 
Nań vśr6d personelu cyr „kontrrewolucyjnych ugrupo- około miliona rubli deficytu, kt6 karza zagranicznego nazwis- tor tego pokoju. 

tv <!go w Moskw~e. A waniach w cyrku moskiew- ry został spowo~ow~D:Y• zda- kiem Rossi, wybuchł z nieustalo 
war .a te pozostają w skitn". Jak twierdzi pismo niem prasy sow1eckieJ, prz:z nych dotychczas przyczyn, po-
ku z ujawnieniem a.ntyko wszystkie istniejące w ZSSR cyr „szkodników" i „kontrrewolucJO żar. 

'stycznych nastr•;iów wśrf.d ki mają być przekształc.one obec nistów ukrywających się pod Ponieważ drzwi d'J numeru 
owców sowieckich. nie w kolektywy stojące pod ścis maską artystów cyrkowych". były zamknięte od wewnątrz, 

Policja prowadzi ooecnie do­
chodzenie, które ma ~stalić, czy 
zachodzi tu tajemnicza zbrodnia 
wypadek czy samobójstwo. 

-. o_linę SH~OWHiCIQ U. K. M. ~::~=~:~~::~7::.p~:~:.~a Skład ~lt~:!'Jo~~~~~w~~~~KIEGO 
PODLOTEK" z Deann 
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z-·lwmfolla 
P"'IJ ~ ~ taJlyfi2," . 

Nr. 6ł 

Turystyczny r~id z·mowy 
Doniosła 1r6ba dla automobi izmu 

Rald odb7ł się pny dułym aalnte- m. Lwowa Dr. Stanisława OStrow~ 
rnowanJu iwłata automobUoweso sklego dla najlepszego zespołu woJ­
Polsld .z zagranicy startował łylko skowego zdobył zespół wojskowy Mo 
Jeden zawodnik: Dr. Peter Wessely dlin w składzie: pp. Kosowski, Peł­
na Steyerze, który Jednak raldu me zen, Perepeczko. 
akoiiczył, ze względu na powałne a- Wielką niespodziankę sprawił mło 
szkodzenie ID88zyny na pierwszym dy zawodnik lwowski Polański Hen­
ełapie. ryk startujący na D.K.W. Zdobył on 
Ogółem startowało łf zawodników, złoty medal prowadząc małą, aie 

ukończyło raid łl; poza konkursem świetną Dekawkę po przez trudno-· 
pnebylł trasę I bralł udział w próbie ścl trasy i prób. 
szybkości górskiej pp. pik. Górecki Najcenniejszą nagrodą. Rafdu - pu 
Janusz na Fiacie 518. który wskutek char mln. gen. T. Kasprzyckiego, zdo 
opóźnienia na I etapie stracił !ll:anse był zespół fabryczny Dekawek. 
na zdobycie medalu oraz inż. Leo- Raid zorganiz-0wany był bez zarzu­
pold Polturak na Lanclł. który na li tu, co chlubnie śwtadczy o zdolnoś­
etaple miał spóźnienie nJwecące je- cłach organizacvjnych §PkeJi samo­
go szanse na zdobvcle medalu. chodowej Polskif'go Touric g Klubu. 

Regulamin nie lH''&ewidywał klasy a w szczególności Komandora Kaida 
flkacji ogólnej. Przyznanl<e złotych dyr. Aleksandra Wygarda. 
meda1i przysługiwało tym wszystkim Raid odbył się w warunkach atmo­
zawodnlkom, którzy przebył ; wszyst- sferycznych raczej wlosf'nnych tak 
kie trzy próby I prze~ląd techniczny ii zawodnicy nie mieli potneb~ za­
hez punktów karnych; srebrne meda f kładanJa łańcuchów, wystarczały cal 
le przypadały tym uczestnikom rai - kowlcle głębiej wycinane opony. W 
da, którzy przebyli próby z punktami tym zakre-sie zdały egzamin I pol­
karnyml do 20; wreszcie .brązo'!e skle Stomile, na których startowała 
medale otrzymali cl zawodnicy, kto- prawie połowa zawodników. 
l'S7 w próbach otnymall ponad %0, Kaid był doskonałą próbą maszyn 
me więcej Jednak nad 50 punktów i kierowców, wykazując raz jesz­
lrarnych. . cze. że samochód nawet najmniejszy 

W próbie szybkości płaskieJ I gór- wytrzymuje trudy dalekiej drogi w 
stdej o punktach karnych decydował tak różnych warunkach i w dużym 
ttas. przebycia wysnaczo~eJ trasy w tempie raidowym. 
Ci.asie nie gorszym od na1Jep'!zego za 
wodnika w danej kia.si.i wozów z to- . 

::i::!:y ~ !~ł::~as~=~POMADKI DO UST tzł'Q 
bach szybkości: płaskiej i górskiej. ,. ~ . 

W próbie płaskiej najlepsze czasy (/(J}Qnhjft„i:. /IU./,„ • ...t ~ 
uzyskali: '_. .-·-"'F-~ ~r~ 

Klasa IV Sporny Eugenlan na 1 /lon,f„.:_l •• i~ 
Buicku 48 sek. '~~-:...~ --.. 

Klasa m Jan Podoski na Citroen -.;7:~ 
5~ sek. w Tial:uNr.1-: -: 

Klasa O Tadeu.n Marek na ()pel <Joc:b1:=._-:
1~ 

Olympia 54 sek. I Wacław Krzeczko- ,.,:__----rdac.t 
wski na Lancii 5ł sek. ~ · 

Klasa I Henryk Polański na D.JLW. ~ 

61 
::róble w.rybkoścl g6nkieJ najlep \ DJ • ~ d 

sae ezasy uzyskali: \Jl ~ ~I 
Klasa IV Aleksander Masarek na U474faQ.ałQ. 

Chevrolet 3 m. 38 sek. 
Klasa Ili Dod&cld Jerzy na B.M.W. I 

3 m. 32 sek. 
Klasa O Borowik Lucjan na Lancii 

Sm. ft sek. 
Klasa I. Szacho'łńkl Michał na 

Skoda 5 m. 16 sek. 
Złotych medali p.nyznano l!. ne­

brnych - 19 ł brązowych - 5. 
Złote medale uzyskali: w klasie 

IV wozów o pojemności aflnika po­
nad ZOOO ccin.: pp. Sporny Eugeniusz 
na Buicku, Witold Rychter na Che­
vrolet, Aleksander Mazurek na Che~ 
vrolet. 

Koń stratował na 
śm!ert 2 osobv 

AUTORYZOWANE ZASTĘPSTWO 
w klasie m wozów o pojemności 

silnika od 1500 do 2000 ccm.: Dodac­
ld Jeny na B.M.W„ Kołaczkowski 
na Citroenie US, Podoski na Citroe­

Niezwykły wypadek wyda 
rzył się na targowicy w Sniaty­
nie. Pewien cyklista najechał na 
gwóźdź, który przebił 'oponę ro­
werową. Naskutek odgłosu spfo 
szył się stoiącv obok koń, który 
stratował dwie osoby. T edna % 

nich zmairła, a drugą przywiezio 
no w agonii do szpitala. 

.,AUTO - SER VICE" nie. 
w klasie O WM6w o poJemnołel all 

nlka od 1800 do 1500 ccm.: pp. Marek 
Tadeusz na Oplu, Borowik Lucjan I 

Splonela zvwcem 
Anastaziia Parnowska, właści­

cielka małego sklepu w Bralinie, 
pow. kępiński, podsycaiąc w pie 
cu ogień naftą, spowodowała za 
jęcie sie sukni. Zanim ogi.eń z.do 
łano ugasić, Parnowska d-OZłlała 
talk ciężkich poparzeń, że wkrół 
ce po tym zmarła. 

J. ŁEPKOWSKI Sp. Kom. Krzecakowskl W. na Lancii, 
w klasie I wmów o pojemności sD­

nlka do 1000 ccm.: Polański Henryk 
na D.ILW„ Kluz Stanisław na Ae­
oro, Szaebowskl na Skoda Popular. ROWY ŚWIAT 9 8-04-14 TELEFON ' 
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· Ogień karabinów chińskich $wietokradztwo 

Nagrodę przeehodnl!ł Ministra 
Spraw Wojskowych Gen. Dyw. Ta­
deusza Kasprzyckiego zdobył dla 
najlepszego zespołu fabrycznego ze­
spół D. IL W. w składzie: pp. Jaku­
bowski. Sokopp, Malłnewskl. 
Nagrodę przechodn1' Wiceministra W Żabiem włamali się do cer 

KomunlkacJł Inż. AleksaAdra Bobko- kwi grecko „ katolickie1 niez.nani 
wskiego: sdobył dla naJlepnego ze- sprawcy którzy skradli mon­
społu klubowego zesp6ł Automobil· • ' ki l" h · ty Wła 
klubu Polski w składzie: pp. Rychter, .stranqę, e te V t pa f!Y· 

załamał natarcie woisk japońskich 
$ZANGHAJ. Komunikat dhm-1 ofensywy, IPOcłjęt:ą p!'zez Japoń I w rejon.ie Janloutung, w połu• 

lik.i ipodaje, ie Japońmycy nacie czyłków WZJdłui szosy Hankoo n.iorwej części prowincji Hu,pei 
rali w kierunku końcoov.ej stacji - laang na zachód od Tian• W pułiku Sud'Z.'Udci., który szedł 
Joolei lunghajsikiej, broniiionej myn. Chińczycy odirzuclli nacie na czele kolumny jaipońiskiej, 
pod Mempoi iprzez rz.na:czne siły rają.ce kolumny ja.pońiskie i pierwszy batalion został do• 
chińslkie. Nataircie jaipońslk.ie wzięli d·o niewoli li:croych jeń" szczętnie wybity. 

Mazurek KrzeczkowskL I dze wszczęły dochodzeme celem 
Nagrodę przechodni:\ Prezydenta wykrycia sprawców świętokra.dz 

.............. ~----------~.-.tw~ 
Wielka pożar 

szyhko si~ .załamało pod ogniem ców. • . 
la.słomilotów chińskiclt. Kolumny japońskie poniosły W ~'"?cnydi Ounach par" Poważny pożar wybuchł we 

wsi Wólka Mlądzka pod W ar' 
szawą. Płomienie ogarnęły szyb­

+'"' ko :zabudowania, należące do go 

Taki sam łos spot.kał probę na.jwiększe straty podczas walk tr:anct! dztał"!1ą.cy w prow .. Hu-
pe1, w.Isuzyli tory kole)'Owe 

Pod Madrytem spokói 
Demonstracje na ulicach miasta 

BURGOS. Podczas gdy Euro- kim panuje spokój. Zamilkły ró­
pa _. Mesuje siE: zagadnieniem wnież megafony republikańskie 
czy Madryt skapituluje, -czy też czynne zazwyczaj przez cały 
będzie stawiać opór wojskom dzień. 
gen. Franco, na froncie madryc- W piątek rząd premiera Negri 

lfP!EJI 
..,._ Jlł: 
WIO łHVlCU4CI tOl.\DflC. 
_, CłlllllllNAGI WATAOIV. 

•AtM11t1111 OTVł.OSCI. 
-...UAl4Ce HEMOIOłDY 

ł ~ iltOHOłCIACM „ OllftVIUI Ił łAłODlml 
•1111M PllECZVSZCZAJĄCVM. 

el'ICll ł•I lłlłUHI 11A MOC. 

na rozplakatował apel do lud­
ności., mówiący „o zdecydowa­
nej woli republikanów prowa­
dzenia walki do ostatniej kro­
pli krwi". 

W Madrycie odbyła się demon 
stracja na ulicach miasta. Mani­
festanci żądali ażeby gen. Mia­
ja, przebywający obecnie w Kar 
taginie, objął ponownie naczelne 
dowództwo nad wojskami repu­
blikańskimi. Manifestanci zo-

Wysmegać się bezwartościowvch stali rozproszeni p rzez odrhiałv 
uaśladownictw. milicji. 

pod stacją Paoting, w wyniku 
czego wykoleił sit pociąg :z woj 
skiiem oraz znacz.na ilość amw 
nicji uległa z.niszczeniu. DaJ.ej 
na południu w okolicy Hankou 
działa przeszło 100.000 party­
zantów, któmy w ciągu jedinei 
go miejsca stoczyli 65 walk z 
woisikami iapońskim;i. 

~ c,~ spodarza Szczepana Szymańskie 
o'c ~~ go i przerzuciły się na sąsiednie 

"°" +'
0 ~ 4.. h W k k' "-" · d~ t-" c aty. rót tm przeciągu cza 

~" ~" 1' su prawie cała osada stanęła w 
"\,~~ ą~~ 1'\.Qi ogniu. 

CAŁYM l ' EC E \v alka z po:!arem bvł.1 nie-
._. ... __ _. ....... __ ,_w_1...,.....,I -..i zmiernie utrudniona Nf1b~c sza• 

lejących wszędzie płomieni, któ~ 

Zia przemianiJ mate1ii przvśaiesza starość 
re błyskawicznie obeimovtały co 
raz to nowe domy. 

Strat jeszcze nie obliczot10, są' 
one w każdym bądź razie bai 
dzo znaczne. 

Zanieczyszczona krew wskutek złej I rek. Dwudzicst1.:1ctni•! doświadczenie 
przemiany .'llaterii może powodować wykazało, że w chorobach na tle złej 
sZEreg rozmaitych a1!f'gliwości: hóle przemiany mahrii, chroru znego za,, 
artretyczne, łamanie w kościach, bó• pa.rcia kamieniach żółciowych, iół• 
le głowy, podenerwowanie be-..s.:n• I tacue, otyłości, artretytmie, ma• WŁOCHY BĘDĄ MIASTEM 
ncść, wzdęcia , odbija.ric, bóle w wąt H zastosowanie zioła lecznicze W najbliższym już czasie \V 
rabie, niesmak w ustach, brak ape• „ C H O L E K I N A Z A" pod Warszawą będą miastem. 
tytu, swędzenie skóry, skłonność do H . N IEM OJ EW SKI EGO dział Powiatowy ma tę sprawę 
obtrukcji, plamy i wyrzuty na skó• Broszury bez.płatne wysyła laborato• twdć w porozumieniu ze staro 
rze . mdłości, język obłożony. Chora• rium fizjologiczna • :heroiczne „Cho. Zaz.naczyć należy ii • wie 
by złej przemia111y materii niszc-z:ą OT• lekinaza" H. Niemojewskiego. War• woda warszawski oświadc 
gani;:.m. i przyśpieszają sta.rość. Racjo• szawa, Nowy Swiat .'i <lraz apteki i 

1 
dołożył wszelkich stara1\ ze 

naln !t. zgodną z naturą kuracją , jeit 5'1.ładv a.pteczne ny, by sprawa ta '?.os tała jak n 
normowanie CZV>nności w;uroby i ne• i ciej załatwiona . 
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NAPOLEON .S""DE« -
Zdolny urzednik 

N a ulicy roz.dawano ulot­a rekłaimowc o na$Łępuiiącej 
iłreści: 

„Chcesz poznać %dol!ność, mo 
iiwośoi, przyszłość i usposobie 
nie osoby, która cię .imeresuje, 
'Ptiyjdź do grafologa " chiro" 
manty, Załgatka. Z charakteru 
pisma odczytuje wszystko .. .' 

• • • Ulotka taka wpadła w ręce 
1 kierowo:iiika pewnego urzędu. 

Przeczytał je uwainie, wsiacN: 
w taksówkę i pojechał do grafo 
l:Oga Załgatka. 

- Jest pan człowiekiem zidol-
nym, energicz.nym i wybitnie iln 
teligentnym - powiedział gra" 
fbl<>B Załgatek po dokładnym 
zbadaniu charakteru pisma klien 
ta. 
Kierown~k peov.mego llll'Zędu 

(on bowiem był tym klientem) 
uśmiechnął się pobłażliwie. ' 

- Wiem o tym od dawna, że 
je~teń'l bardzo :zdoLny. Nic mi 
pan nowego nie powiedział. 

- Więc po co pan do mn1e 
przyszedł? - :zimarszczył czolo 
grafolog. 

- N Meszcie dóstanę awans 1 
- ndriał z radości Liste:k. i 
śmiało wszedł do gabWtu. 

- Panie Listek! - omajmil 
mu ki.uownilc - Niestety ml1I' 
sze panu zaloomunikować-

- Dlaczego ,,niestety"? -
zchiwil się w cłuS%y Listek. 

- . .że od pierwszego jest 
pain zredukowany!_ 

- Cooo ?1 - jęknął blad.v : 
przerażenia Listek - Ależ„ 

- Nk nie mogę dlla pana z.ro 
bić! Żegnam panal 

• • • 
Po wyjściu Listka kierownilk 

uśmiechnął się pod wąisem i z 
zadowoleniem zatarł rece. 

- W porę go pueji:zalem. 
spryciarza! Przyczaił się i uda­
wał matoła, żeby się na nim nie 
1:>0mać. A to oka:ruje się ni~ZJWV 
kle zdolna bestia. Na pewno na 
moje stanowisko czyhał. Chciał 
się pod'kopać... I 

Ale z 1111'eisca żmiję wnies:zlko• 
dliwiłem. 

. ' 

T1%J I pił mffi01JIJ ahyiiiiJrE!J ~ 
OJ%l2ędno!d 1J1 PKO .K'fl wie. t.a 

,f'l([) ID 
' "'""""' „ 

PBWNOlł-ZAUPANIB 

Na politycznym widnokręgu tygodnia ,, 
- Chodzi mi o to, ie chciał 

bym poznać zdolności i mo:hli" 
wości moich urzędn!ków. Ja:ko w·1 
kierownik muszę wszystko wie- I am 
dzieć o swoich ipoc~wład'nych .... 

- Aha 1.. Rozumiem .. 
- Niech pan przyjdzie do 

rzed tawicielaRumunii 
mnie jutro, do biura„. Pokażę 
panu charaktery pisma wszyst• 
kich urzędn~ków„ 

Nazajutrz w gabinecie kierow 
nih pewnego urzędu, s.iedriat 
gTafolog Załgatek i badał w sku 
pieniu próbki pisma wszystkich 
ur:.ęd.ników. 

Opinia wypadła nie najlepiej. 
Urzędnicy na ogół wykazali śre 
dnie ~olności· 

Tylko w jednym z nich grało 
\og od.krył wybitne zdoLności. 

- C;łowiek, który to pisał, 
to jednostka wyhiitnal - powie 
dział, wskaizując na zapisany pa 
pier - Zajmuje na pewno niż• 
s7e stanowisko, niż na to zastu 
gujc. Jest niezwykle zdolny i 
przedsiębiorczy. Może z.robić 
wiele. 

- Zdwniewające 1 - mruknął 
kierownik peWl\ego urzędu. 

Albe>wiem było to pismo 
inłod.szego pomocnika buchaltc 
ta Piotra Listka. Był to czło• 
wiek cichy, sza.ry, którym się w 
biurze wszyscy wysługiwali i 
który powsz_ecb.P.ie uchodził za 
?natola. 

któr~ jest wypróbowan;ym prz;yjaclelem Polski 
Cała Polska wita bardzo ser• · dnienia z politVki załtfan.ic:meri oa i nieule:ina. na nas. A przecież miedzv nal:Y 

decz.nie min. Gaf encu, który inter~sujące oba państwa. . Przedstawiciel saiusmiczest0 mi l)aństwami nie hvło źadneeo 
przybył do Warszawy z oficjał~ So1usz polsko - rum.1;1ński WV" patistwa Rumunii przybywa do u.kładli, iadne~o s:a~6lntJrO 
n<). wizytą. trzyma! próbę cz~. 1 w <IW ~ beii>ośrednio niemal po coa porox.umieniaJ . 

Minister Gafencu przybywa sz~m ciągu stan?M 1edCJ?- i ~a szaeniu granic 1craiiu Prze% Nie mamy z Włochami tn.ł.e' . 
nie tylko jako minister Spraw dni~ych .składników polityki za przedstawiciela zaprzviatinionei resów sprzeanydi, iak to - iui ~ 
Zagranicznych soiusz.niczki na~ graruczn~ obu ~teresawa- [talii. podkre.śliJjśmy w tvJ?odniu ubie 
szei Rumunii, ale ponadto zna.- nych ~ans~. Współpraca. obu Tak za.z:nacryliśmv w ubiedvm głym. Wlochv wvkcałv wtdQ!r" 
my go jako wypróbowanego ~odow. ?.nue:za d'? i~ezp1ecze tygodniu, pod.czas wizyty min. krotnie :ucnumienie dla naszych 
przyjaciela Polski. Na wszyst- ma pok011u.w ich r.~1on1~. a przez Ciano w Polsce· nie podpisano spraw. a Polska ze swei strony 
kich dotychczasmvych sta.nowi"' to wzmacnta pokoi ogolnoeuro- żadnvcli nowvCh umów. Jest to doskonale rcnumie słusme spra-
skach dał wyraz swoim przviaz- peiski. ZU!ł'ełnie zbędne. Zmieniły się wv narodu włoskiego. · 
nvm uczuciom wobec Pohki. Test wiele Sł'faw, które min~ warunki współpracy mięcizy pań O wsivstkich sprawa.eh mini• 

Poqczas obecnei wi:z:.vtv min. strowie Spraw ZagraniC%.llych stwami. Otwarta wymiana ulań strowie Beck i · Ciano m6wili 
Gafencu będzie miał okazię °" Polski i Rumunii pnedvskutw znaczy dużo więcei aniżeli u" S%C%ene i otwarcie. Ta wymiana 
mówić wszystkie aktualne zaga„ tą. Niezależnie od zagadnień, od kład J)isany. zdań 1)r%VC%V'Jli się na pewoo do 

GRYPA 
r 

nosz~cvch si~ bezpośrednio do Stosunki polsko " włoElcie są da.1S%e~ pógłębialia ~ 
aliansu, pozostaił s_prawy są- bodaiie Żywym przykładem te" cv międ:zy Polski a Italia.. 
siedzkie, ogóLooeu.r<>t>eisJPe, ze go. I tak Polska J)ierwsza znio.o Duch zaufania, t>anufłCY w-e 
szczególnym uwzględnieniem E- sła sankcje antywłoskie,- a Wło- wza.iemnvch stownkach. wvklt1 
uropy W sChodniej. chy życzliwie odniosły się do na cza wszelkie nies~ 

Wreszcie urówno Rwnunia, sz:ei llt'6bv u:regulowania stosun W~raca mięichy i>a.6stwlmi · 
iak i Polska, zainteresowane są ków :t Litwą w marcu 1938, kie- ma solidne podstawv i ehliczo,. . 
w emigracii żydowskiej,. W tei dv :i róinych stron . boc%ono się na iest na dłun mett. 

- Zdumiewające! - powtó• !!! IS\ 
rzył k1erowni.k - Nigdy bym - ~ 

chwili, gdv zagadnienie to iest 
rozwaiane na terenie międzyna... 
rodowym, uzgodnienie mie-dzy 
aliantami taktyki -jest rzeczą 

O A\ !!! wskazaną. 
\ldl - Politykę zagraniczną Rumunii 

nie przypuszczał..„ 
Kiedy chiromanta opuszczał 

biuto, na schodach czekał na 
niego niepozorny człowieczek 
w wytartym ganniturze. 

- No jak tam? - spytał nie 
$J>Okojnie. 

Grafolog 'Pokllepał ~o po ra• 
mieniu. 

- W porz<t-dku, panie Listek! 
Zrobiłem z pana najzdolniejsze• 
go urzędnika. Powiedziałem, 
ie pan jest wybitną jednostką. 
Młodszy pomocnik ł>uchalte• 

ra ai się zachłysnął z radości. 
- Co pan móiwi?l Dziękuję 

panu! Może nareszcie dostanę 
awans. 

- Murowanel Może pan być 
spokojnyl J eieli będzie re du~ 
kcia, to pana na pewno nie ru• 
S?~. 

- Jes:z;cze raz dziękuję- pow 
tórzył wuuszony Listek i w.su• 
ną.ł w rękę grafologa 20 zło• 
y:ch. 

Grafolog spojrzał i skrzywił 
ię. 

- Trochę za mało, panie Li• 
tek. Za ta.ką przysługę należy 
ię n.ajmniei 50. 
Młodszy pomoontk buchalte• 

1 westdmął i dołożył 30 z.ło• 
•eh. 
Tego samego dnia Pi>otra Lis.t 

a ,,,·e::.wano do kiero,'llnika. 

cechuje ciągłość i nieukiność. 
NI:,~łtwRNi. 5(if~!~::) R. Ciągłość zapewnia iei osoba kró 

7.15 „Na.jśwjętsza Pa.nno". 1.20 Ko.n la Karol~. który osobiście decy„ 
cert poranny. 8.00 Dz.i=ik pora.nny. duie o wa.ż.nieiszych pQSunię• 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transm.i• ciach i sam d01biera sobi~ W'S'l'Ół 
sja naiboieństwa. 11.45 Pirz.egląd wy• pracowników 
dawnictw. 11.57 Sygnał a:asu. 12.03 K 'd ' · · t S 
Po.ranek symfonicz.ny. 13.00 Wyjątki az .ora:r.owv ~ms er J)raw 
z Pism Józefa Pilsud.skiego. nos Prze Zagrantcznvch 1est nu!anvm 
gląd kulturalny. 13.15 Muzyka . obia• króla i o żacł.nych sprzecmo• 
doV1;~· 14.40 . „Wszys~e~o po tro• ściach, względnie różnicach 
chu. - audy~Ja dla di:z.iec1 . 15.00 Au• zdań nie może być mowv. Rów" 
dycia dla WS\. 16.30 Muzyka. 17.00 • · kr'l · K 1 · al • 
Jak pra{;uje teatr w Wilnie. 17.30 ntez . o o':l . . aro .cwn n ezv 
Podwieczorek pny mikrofonie. 19.30 zawdztęczac, tz ipohtvka za~ 
„Wybór" - opowiadanie. 19.50 Ply• niczna Rumunii jest samodziet. 
ty. 20.15 Audycje informacyjne. 21.20 
Muzyka le):Qka. 2150 „Kukułka Wi• 
leńska". 22.20 Muzy.ka ta.neC%1U. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.05 - 23.15 
Wiadomości i: Polski w ję::yku an• 
giclskim. 

WARSZAWA (Mokotów) 
tł.30 Mu:1;yka baletowa. 15.30 Gra 

na wioloncz.el.i . 15.58 Mu::.yka lekka i 
taneC'...na. 17.30 Przerwa. 21.05 Płyty. 
22.05 Forma koncertu instrumental• 
nego. 23.00 - 23.55 Muzyka tane•z• 
na (płyty). 

DZIS DNIA 5. III. 1939 R. 

9.15 Transmisja z Kościoła św. 
lvzyża w Wa<TSzawie. 

17.00 Ja.k pracuje teatr w Wil• 
nie? 

17.30 Podwieczorek przy milk.ro 
fonie . 

21.50 .. Ballada o s::e~ciu ku char 
ka ch" : ':ukułka Wileńska . 

Jestem samodzielna 
dzi~k1 maszynie do szycia, haftu i me 
reżek , którą nabyłam we firm.le ,,P~l 
ski Dom Handlowy KRISCHER", 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 
Firma dosta rcza m a:ozyny już od zł. 
150.-- gotówką ' na dogodne spłaty 
i wysyłn bezpłatne cenniki. 

H altlrllomt wodlłhto ~..... ,...,.., 
ubogi w tole mlnerolne. aprzyJo •odllweł 
przemianie materii f zmnlefuo odporaoU -
c:horob,. Organizm-I trzeba dooam6c. ~ 
wodiofąc broltujące aole. MINEROGEN F. P. 
łeał odłJwliq uzvp•łnlafącą. Apt;.; 
Mu o w I ee h. Warucwo. Mozowfecbl t0. 

Atakiem na Walencję 
rozpoanle gen. Franco nowa ofenSJwe 

PARYŻ. W Paryżu przypusz· 
czają, że wojska Narodowej Hi­
szpanii rozpoczną SW<l ofensywę 
na Madryt w bliskiej przyszło­
ści. Prasa donosi, że· równocześ­
nie nastąpi atak na Walencję. 
Wszystkie przygotowania do o­
fensywy zostały ukończone. 

„Petit Parisłen" twierd:zł. h 
200.000 ludzi skierowanych ma 
być pneciwko Madrytowi. ~ 
czym armia ta wyposażona jett 
w artylerię najcięmego ka.llbn 
or8/L posiada kilka batalion6.,... 
ciężkich czołgów. 

Bunt w obozie uchodźców 
żvdzl roZDoczeli strajk glodon 

AMSTERDAM. Prasa holen­
derska teraz dopiero ogłasza 
wiadomość o buncie uchodźców, 
który mial miejsce w obozie dla 
uchodźców żydowskich w Hoek 
van Holland z końcem lutego. 

Przepisy tego obozu zakazują 
uchodźcom przyjmowania środ­
ków żywności, dostarczanych 

im pn.ez odwiedzaj,cycli o~. 
Przeciwko tym przepisom zapro 
testowali uchodźcy żydowscy, 
rozpoczynając strajk głodowy. , 

Gdy Żydzi nie stawili się ti: 
apel, zarządzony przez komen, 
danta obozu, zaalarmowano po­
licję, która doprowadziła demo:"' 
strantów do fortu Hoek val\ 
Holland. 

o 
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{~©j©l©f©]@J©l©millfil©l©l©l©l(?ol©f©l©~l©(©l©l©@©l©[©'@l©l©l©f~l©l©~I©@ ponieważ świ~ie Pan wieny, że iei serce należy W'fl 
IS i łącznie do Pana. Ale niech Pan przyjmie do wiado, 

'°' stawia się illl;tczei, że to tvlko maska, doskonała ma, IS .Ie r z " „ arte n TA J E .M N I c A © mości, Szanowny Panie Dyrektorze, że sprawa oried 

<a @ ska wyrafinowanej i przewrotnej kobiety. 
IS © I Pan z pewnością będzie przypuszczał, że piszt 
IS @ te słowa, ponieważ mam żal do Pańskiej małżonki'; 

IS BALU M' · ASKOWEGO © Ale tak nie jestl Piszę te słowa wyłącznie dlatego IS . · · © ie jestem przyjacielem Pana, ponieważ chcę, aby Par 
znał całą prawdę. · 

• © Nie chcąc, aby Pan miał jakiekolwiek wątpliwo. 
0 · • © ści co do ~rawdziwości moich słów, komuniku!ę pam 
IS Powieść ze współczesnego życia wielkomiejskie 90 @ co następuJe: 
(9. . l© W najbliższą sobotę w salach Reduty odbędzit 
@ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ © @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ ~ t się dorocznv bal maskowy prasy, Pańska małżon:ka 

- -- - umówiła sie ze swoim kochankiem, że spotkala się nr 
DWA ANONIMOWE LISTY. Pani spotka się ze swoi:, kochanki). Teś1i Pani nie tym balu. Test to w\rsoki. smukłv brunet o małvn 

Było mroźne zimowe popołudnie. chce, aby Panią poznał, musi Pani odpowiednio się czarnym wąsiku i z monoklem w lewvm oku. Przy, . 
Pani Helena Tarocka, otulona w ciepłą narzutę, przebrać. Wszystkiego Pani się wówczas dowie. Prze- puszc%am, ie małżonkę swoia Pan pozna, oomimo żt 

wciśnięta w kąt tapczanu, okrytego wspaniałym dro- kona się Pani wówczas, że dobrze lei Życzący przy„ będzie w masce. Każdv maż pozna swoia żonę , choć · 
gim gobelinem, czytała z zainteresowaniem książkę, iaciel uiawnił iei cała gonką prawdę. bv się naistaranniei ucharakteryzowała. Dobrze bv by . 
którą dopiero niedawno przysłano iei z czytelni. Proszę mi wybaczyć przykre chwile, iakie gpra- ło, by Pan ukrvł się w iakimś kacie sali, ahv małżon1 

Była tak pochłonięta czytaniem, ie z~łnie nie wi ·Jej ten list; Ale powtarzam: lepiei mać gorzką ka Pana nie zauważvła. Zresztą, Pan z pewnością san 
'1osłyszala pukania do drzwi. prawdę, nii Żyć w słodkim kłamstwie. będzie wiedział, iak ma postapić. Piszę o tvm wyłąci. 

Zapukano po raz drugi. P~ostaję z szacunkiem. nie dlatego, abv Pan miał okazie osobiście się prze, 
Dopiero teraz lWli Helena oderwała wzrpk o4ł Daleki, ale dobry 1'1'%Viaciel' konać. Że Piszi)cv te słowa powiedział Panu prawdę. 

. Pozosta~ę z głębokim szacunkiem. 
ksiąiki i przeniósłszy go na drzwi, zawołała: Jaik skamieniała siedziała pani Jarocka na tapaa.i Oddany Panu ...,rzvi-'aciel". 

- Pros%el · d od h kali .... 
N.a progu ukazała sit pokojówka. nie, nie mogąc o cerwać oczu starannyc ' wv . " P. S. Proszę mi wvbaczvć, że nie podaiię sweit~ 
- Proszę pani, posłaniec przyniósł list. MóY.-i, grafowanych liter obrzydliwego listu i kilkakrotnie naz:wiska. Nie mogę iednak tego uczynić ze :z.rozumfa 

u musi go wręczyć do rąk własnych. cŻytała g-o od początku do końca, usiłując pojąć jego łych względów„. Kulturalni ludzie nie wieną anoni 
Pani la.recka wysunęła spod siebie podwinietP. straszliwą treść: . . . . mowym listom, ale tvm razem musi Pam uwierzyć 

aogi, usiadła na tapczanie i odłożyła k.siłike: . Czy to możli~e?. Czy to mozh'!e? - lzv ~wtłv gdyi jest to - ·niestety - prawda.„" 
- Posłaniec? ••• Niech wejdzie.„ 13 "!'gardle. C~v. n.ie test!<? czasem intryg~ człowieka, Grymas· obrzvdzenia skrzywił usta dvrektora lai 
Po chwili do pokoju wszedł stary siwiuteńki po11 ktorv zazdrokt 1.et ~z,częslt~~o wsp~zy~. z Roma" rockiego. „Fe, co za plugawy anonim l". Ą iednak nit 

słaniec z czerwoną czapką w reku. Ukł0niwszy się, n~m? Ich w~pó~zycie przec!ez stało się tuz przy~ło- mógł oderwać oczu od ładnych, starannie wykaligi-ai 
wyję} ie sk6nanei torbv wykwintną koper.te o oozfa„ Rowe. ~ud~t~ bm dos~~te zdazddroszpcza ~zczę~cta„. Eowainvch liter, które kłułv go 1a~1 szpilki. 
canych brzegach i zapytał: . ~n iest 1e1 ez~an!cz:n.ie 0 ~V; omimo, ze. są Jego Helena miała być zdolna do takiej podłe 

- Czy pa.ni Helena Jarocka? ,uz ~tedem lait ~ ~łubie, .lest w .mc1 .z~ochanv tak ści? Każde jej objęcie, każdv iei pocałunek. każde ie 
_ Tak. w p1erwszvch .miesiąc~<:J:i ich zna1omoso. • • pieszczotliwe słowo, które szepce S?dv on trzvma ią "' 
Posłaniec wręczył iei zalepioną kOl'erte i rzekł: Rom:1n ~uałbv nuec kochankę? Ws:ystkic: tego ramionach, każdv iei uśmiech - bvłby obłudą? 
- Odpowiedź zbytecma. Moje uszanowanie pocałunki. tru~yby być obłu:d!1e? A ł?z~e ~iłosne Jarocki nie mógł pogodzić się z tvm, nie mógł se-

wielmoinci pani. słowo, kt<?re l!'l szeJ)ce w chwilac~ UP<>f.ema, ?11iało~v bie te1?0 wyobrazić i właściwie ani przez: chwile nic 
Zanim jeszcze pa.ni Ta•rocka rozdarła kopertę, być przesiąk.męte kłamstwem? Niel. N!el Nie moz.e wierzvł w treść anonimu. A mimo to, tnicizna wątpli• 

obej1'%ała ią uważnie ze ws%ystkich stron. Przvirzała da~ temu wiary. Je~ to z 1?e.wnośc_ią mtrvga ludzi, wości zaczęła trawić jego serce. 
sit również pismu na kopercie: bvło ładne i staranne. ~t?I'zY. zazdroszczą !m szc:ęscta„. L!st. t~ z p~wno' Dziwnie nagle zmarkotniałv i blady, siedział "' 

Zaraz sobie przypemniała, że nie spytała posłań" setą. J)tsał złv człow:iek, ktory ~ · 1a~tes no.deirzane l swym fotelu, z głowi) oparti) o dłonie i zamglonYD 
ca, jak wyglądała osoba, która wręczyła mu dla niej Z<l!1111ary„. po a!1om~~wych listo~ nie nalezy przy„ wzrokiem wpatrywał się w leżącv przed nim list. 
list. To tei pobiegła za posłańcem i dogoniwszy go, wtązywać zadnef wagJ 1 po p~ostu te ~ucac. „Helena ma kochanka„." Brzmiało to tak nit, 
gdv znajdował się iuż na progu drzwi wejściowych, Doszedłszy do tego w!"osku, pant laTocka. ~d" prawdopodobnie. tak niewiarygodnie„. Nie mógł teg< 
up-ytała: czuła J>e~Cl ulJ?e. P?darła hst na drobne .kawałki 1 z . wprost pojąć. Kochała go przecież całvm sercem„. z. 

- Kto panu dał ten list? obrzvdzent~ wrz'!ciła g-o do płon~c~~o Pt~. · f każdym razem, ~tJy patrzv na nie~o, zdaie mtr sie, Żt · 
- Jakiś pan... -:- To 51e dQ1Pler? R~~ uśmtef.e, gdv m~ 0 tvm nie ma drugiei na świecie kobiety, tak bez~aniezni1 
- Tak ten pan wyglądał? opowteml. •• - pomyslała 1uz :z:upełme uspoko1ona. oddanej swojemu mężowi„. Gdv czasem spó:ni si1 
- Specjalnie mu się nie przyjrzałem... 1 • • • • o metnaście minut, jest iui niespokoina i drżv %ł 

.tani Helena zamyśliła się na chwilę, a następnie Dyrektor i właściciel wielkich zakład6w 1)1'%C1DV" wzburzenia„. 
oświadczyła: słowych, Roman larocki, wszedł do szatni. Woźny A i.eh wsp6łżycie? Prawdziwa sielanka. Ani nmi 

- Dziękuk„. Może pan jui iśt... pemógł mu nałoiyć drogie, podbite tch6rzami futro. nie doszło mięchv nimi do tarć. Tworzyli wprost jei 
Wróciła do pokoju, w kt6rvm 1>rzed clKvilą czv- Gdy iiu.ż skierował się do wyjścia, podszedł do niego dną duszę. A tu nagle: Helena ma kochanka. Helen-, 

fala i nerwowvm ruchem ręki rozdarła wykwintną drugi woźny i ł'Odał mu zapieczętowany list. pocałunki sa fałszywe.„ Helena nosi maskę„. 
kopertt. f - Panie dyrektorze, w tei chwili posłaniec przys1 Straszne l Straszne l Czy iest zdolna do ~ia tai 

Wyjęła z ni.ei żółty arkusz papieru. ,,Żółty kolor ni6sł list dla pana dvrektora. Chciał za wszelka cenę kiej roli? Czy ona, matka sześcioletniego dzi..?cka, bv• 
jest symbolem zdrady", przemknęło jej przez myśl doręczyć go osobiście panu dvrektorowi. Z trudem 

1 

łaby w stanie zdradzać w tak podły sposób męża, 
i za~ęła czytać list: udało mi się go nakłonić. żebv :z:ostawil list u mnie. który kocha ią nad Życie, który tyle dla niej poświ~ · 

Wielce szanowna Panit Pall dvrektor był przecież zaięty, miał posiedzenie... cił, który ożenił się z nią wbrew całej swei rodzinie. 
Prosze .~i wy~aczyć morą ~iałoś~, ale. ~usia.- Roman Jaro:ki wzii)ł list i. schod-ząc ze schodó~, 1 nie zgadzającei się na to, ahv on, dyrektor Ronw 

Iem to uezyn1c. Musiałem to uczyruć, pomewaz 1estem rozdarł kopertę t zaczął czvtac. Ale po 'Przeczvtanm · Jarocki, poiał za żonę swoją podwładną, zwykłą skr0o 
pani przyjacielem, pomimo że pani mnie słabo z.na. kilku wierszy zatrzymał się i jego twarz wvknvwił mną maszynistkę?„. 

'Bardzo możliwe, że to, o czym piszę, boleśnie grymas obrz:vdunia i bólu. Cichy ięk wydarł się z piersi Tarockiego. Gdy 
Panią dotknie. Prawdo..,odobnie S'Prawi to Pani zmM„ S%ybko wrócił do swoiego gabinetu, co bard-zo tylko pomyślał, że Helena, jego Helena, mogla znar 
twienie. Lepiej iednak znać prawdę, która sPI'awia zd-ziwiło urzędników i woźnych. Zamk.nał za sobą leźć się w ramiona·cJi. innego mężczyzny, chciał krzy• 
ból,eiż Żyć w kłamstwie, które sprawia radość. drzwi na klucz, rzucił ka-,,elusz na biurko, nie zdei- czeć z bólu i bić e;łową o mur. 

Wielce Szanowna Pani, dowiedziałem się, że muia.c futra opadl na fotel i zaczął od .początku czy„ Ale, co się z nim dzieje? Chyba on, kulturalny 
mą.i Panią zdradza. Zdradza Pani<1 w nie:z:byt 'Pl"ZY" tać list: człowiek, naprawdę nie da wiarv plugawemu anoni• · 
twoitv sposób. Haniebnie Panią oszukuje. Nosi ma- Wielce 5%a.nownv Panie Dvrekłorze. mowi. Przecież to iasne, ie jest to intry~a uknuu 
skę rzekomej bezgranicznej miłości do swoiei iony. Proszę mi wybaczyć przykrość, iaka sprawi Pa- przez kogoś, który zazdrości mu jego szc%ęścia! 
Ale pod tą maską krvie sie obłuda. W chwili gdy pu Dyrektorowi ten list. Testem jednak Pańskim do- Istnieją przecież ludzie, którzy nie maga ob_oietnie 
całuie Panią, myśli o innei. brym przyjacieJem, pomimo ie znamy się słabo i z te" patrzeć na to, że jakieś małżeństwo żyie szczęśliwit 1 

A to właśnie jest naigol'S%e. Gdy mą.i zdradza go względu uważałem za swói obowiązek uiawnić pa-i i spokojnie. Jest to podłe oszczerstwo, rzucone na He• 1 
żon~ i iednocześnie uda ie wielką dla ni ei miłość, iest nu całą prawdę - zakomunikować to, co wiem. M°" lenę 1 • 
to podwój.na pocllośt. Proszę mnie nie podejrzewać, żliwe, ie lepiei by było, gdyl;>y Pa.n o tym się nie do- Myśl ta uspokoiła nieco Jareckiego. Odetchn.V J 
że iestem wrogiem męia Pani i ie z tego względu wieckiał. Sądzę jednak, ie lepiej znać niebezpieczną z ulgą, jeszcze raz uważnie przyjrzał się listowi, a nai 
ujawniam Pani tę bolesna prawdę. Czynie to wvłąc~ prawdę, nii Żyć w odurzającym kłamstwie. stępnie podarł go na drobne skrawki i podn;ósl się. • 
nie dlatego, że poważam Panią i ponieważ pragnę, Proszę mi wybaczyć moją śmiałość. Długo za„ A jednak, raz zaszczepiony jad sączył się powolf 1 

aby Pani znała całą prawdę. stanawiałem się nad tym, czy mam Panu o tym na" do jego. s.erca. • . . • ·. . i 
Zdaię sobie sprawę, ie będzie Pani wątpiła w pisać. W końcu doszedłem do w:niosku, Że jest moim W1%Ja ubostwiane1 Helenye w ramionach tnneg<t l 

moje słowa, gdyi Pani nie potrafi sobie wyobrazić, obowiązkiem napisać prawdę. m~f~yzny nie dawałci mu spokoju. Odpędzał ją od 
11 

ie ten, który jest Pani tak oddainy, który rzekomo Pa" Panie Dvrektorz:e, ta prawda iest prosta i banaJ„ siebie iak zmorę, a ona ·wciąż wracała nieodparta 
nią tak bezgranicznie kocha, byłbv w stanie Panią tak na, a mimo to bolesna: żona Pana zdradza. Oszukuie i natrętna. 
podle zdradzać. I aby przekonać Panią o prawdziwo- Paina w brzydki sposób. Testem prz:ekonanv, że Pan Wreszci~ postanowił: J; 

ści moich słów, donoszę iei co nast~je: będzie wątpił w prawdziwQść moich słów. Ponieważ T aik, pójdzie na ten bal maskowy, musi się l)rzei.0 

Najblii~ei soboty odbędzie si~ w salach Reduw Pain iest przekooany, że iona Go kocha, ie test w Pa- konać naocznie, że to wszystko jest tylko podłym c 
ty dorocz.nv bal maskowv prasy. Na balu tym mą.i nu zakochana iak w pie1Wszych miesiącaich po ślubie, oszczerstwem. _ I. 

Tak rozpoczął się ów tragiczny dzień, który stał się przełomem w szczęśliwym 
dotychczas życiu małżonków Jaroc1<ich. Zaooczątkował on pasmo niezwykłych prze " 
żyć i golgotę kochającej kobiety, której fatalny los odebrał wszystko, co przedtym 
szczodrą ręką dał i co stanowiło treść jei życia. 
· Wyrwał ją z dobrobytu i szczęścia, w cichym gnieździe rodzinnym, t bezbronną rzucił w olch 

łań najstraszniejszych cierpień. 
Oboje małżonkowie w pierwszym szlachetnym odruchu oburzenia rzucają do kosza ohydne ano 

nimy. Ale zaszczepiony tajemniczą ręką posiew zazdrości kiełkuje i zatruwa dwie czyste dusze, trzepo 
cące się bezsilnie w sidłach szatańskiej intrygi. (Dalszy ciąg w jutrzejszym numeue). 
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Gdv ci dokucza sk6ra, 
w jakichkolwiek objawacli wtedy sta­
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NA BATERrt: •••• : ~ · •. Zt.115.• 
NA PRĄD ZMIENNY Zt.156.• 

~~~~~i~~rt~~~; Krw wr pot na gumarh •• Brage" 
1326. Urodz:ił się król Węgier i iol· s· . • I t . f b k. • 
1s!f łj~~~r\rólów w Wiedniu z; pe~1a n;y repar az z a ry 1 - piekła na Pradze, 
16~~~nt1ii 1Pi-zyst~pujc do Ligi ok upawanej przez straj ujących robotników 

Sw1ęte1. 
1793. Wojska pruskie z;ajmują C:tę• Strajk okupacyj.ny w f a.bry„ oczywiście zawieźć n.a całe; W 

ce. wyrobów gumowych :&aci bowiem przybyła natycluniast z 
Gmcburg pod · firmą „Brage" K~'lisaria.tu Rządu Komisja z 
przy ul. ll:11go listopada w p. radcą Wojciechow.slciim na 

stochowę. 
1849. Legion polski zwycięża pod 
Smoleńskiem. 

2 
au VI arszawie, trwa w dalszym czele stwierdziła, ie krotfk.ie zaj 

ciągu od wtollku, przy czym śai.e ograniczyło się jedynie do 
zapamiętali w swym uporze ""11a prowo.kacili, że no•bo.tnice ii ro• 
ścici~le famy rz.dobyć się potra botnfoy strajkują dobrowolnie, 
fili na jedn.o tyllk.o · giocłne ic;Q. 

O. • • posunięcie: Wpuścili na salę 
~ ~ ldJku kiepskkh prowokatorów, 

- ł rJllUt.n' sami %aŚ zawiadomili władze 
- ~'JL,.""l\.,Ą (J. (11--Y . bezpieczeńst-a, że na terenie o~ 
:;......::: _.. Grellc•••„w1es1„.i.,......., l ku,Powanei tat>ryki dzieją siię 

-I :J,~r!:' •11~ I l1 

~:;ciaw~J°~~~. ce• 
-:• - ~ '- __ ~- Manewr poWf%5'%Y mlllSllał °" 

M11r. Bulco•n lego 

Na malej wokandzie ••• 

. FlegmatJcznv Hilarv 
czvli: „Prosie, które wyszło" 

Młode dziewczęta, 'Pl'ZYśzłe mat 
ki tych, którzy mają po · nas 
przyjść, leżą na zimnym asfal• 
cie fabrycznym, z chłodu trzęsą 
sit, a z zaduchu oddychać nie 
moJR. 

W wann·ach od rozcieńczama 
gumy, w skrzyniach do tru~ 

,,CO MNIE OBCHODZI 
WASZA NIEPODLF„ 

GŁOSC"?l 

~ażdy si~ .~epycha llfiiti. 
kazdy szybc1e1 wypowiedzieć 
chce swój śmiertelny żal, krzyw 
dy, których si~ n.i.gdy IDie ~ 
ba cza. 

- My tu jak pan widlzi nńie„ 
podlległościowcy - m6w!i nam 
jeden z robotników, na piel'Si 
{dóre~o widnieje wstęga Krzy„ 
za N t.epo.dległości i Krzyża W a 
lecmych. - Gdy wp"Omn.ieli„ 
śmy się, ai~y G~cburg płacił 
naan przep.115ane UJStawowo słla• 

wki iaiko lllliepod1egłościow„ 
com, śnN.ał oświadczyć: 

- Czego wy ode tntlJie c!hi~ 
cie? Co mnie obchodzi wa.sza 
niepodległość, wasze iniwaJi# 
ctwo. Idźcie sobie do państwa 
~iech państwo wam zapłaci, b~ 
1a to was tyliko z ła®ki trzy­
mam, ~eby mi głowy nie zawira 
cali l„ 

JAK W KATORDZE! 
Na zmianę wysuwa się kobie 

(A.E.). Na aksamitnej kanapo szy powtórnie mężni postał pa. ta, która pracuje w firm.ie od 
ce w restauracji ,,Pod sa::enk~" na HilareKo. lat 10. Gdy zaczynała pracę po 
siedziała zakochana para: pan - Ach„. - westchnal pan Hi I walcząc o pr.a"W() dJ1a, mdzkiie" I mi-en ipodobnych, leżą lucłizJie wy I bierała dziennie ponad trzy do. 
Anatol Czerkies i jego wvbran; lary. - Przepraszam„. Czy pan go życia, ludzkiego traiktOWlalnia cz.enpaini iz głodu, a przygoto" te, obecnie mś po 10 łatach pra. 
ka. się wypadkowo nie nazywa Dud i .hldz:k.iich wanmków pracy. wani ina wszystko nagorsize, by lcy i oddaniu na rzecz fabryki 

Na stoliku stala butelka piwa kiewicz? • . NIE MYCI O~ 5 DN~ le ~e daJ.siz.ą wegeta.cj,ę na „!a" swego zdrowia •. pobiera drwa 
i dwa kufle. - Nre! - syknął wscrekly W dniiu wc:rora)szym, tw!lleC'ZO sc~ „dobroczynnych ipanqw 1złote. z groszami. Taką karierę 

Opodal zaś, przv innvm stoli= pan Czerkies. . rem, odwii-e<lciliśmy strajkuJją„ I Gmcburgów. zrobiła w swym . zawodzie po 
ku, dumał samotnie smetnv pan . - Od razu pomyJla!em, ze cą. zało.gę „~rage" w olwpowa" POTOK BOLESNYCH 10 latach! .f\. oto. moa robo~a.. 
Hilary Nowacki maczając coraz me - mruknął pan Hrlarv. - ne1 prze:z mch fabryce. SKARG • Zatrudniona JeSll: w dz.i.ale, 
w piwie zawiesi~te wąsy. N_aw~ pan niepodobny do Dud Od ra"2n1 na pod~ómu u~e" Trzys? kiJkadtz:ie~ą.t uSt .o" rowrnym roboto~ lka.torż.nyttn.. 

Pan Czerkies, korzystaj~c z krewicz~.. . rzył w .n·os straiszJ!iwy 1Sm.ród tw1·~a ~ę ~·a. n<lS;'Z w1.dok V: J~• . -Te płyty, ktore p~ tu Wfl" 
ólmroku, siedział coraz bliżei I wrocrl powoli na mie~sce. s.palone1 gumy, nołącz?,n.~ z za„ dne1 w1eMcie1 m~konc~c~J Slę d~1 k opow1a~a - k~a wa:o 
łamy sweg-o serca Szeptał ;e; A wówczas do pana Hilarego duchem potu, wyd12:1Je'la1ącego skardze, trzysta kilkadz11es1ąt tz.a g.i o. oło 40 killogramow, ~ 
:oś w uszko i ota~zal ;<1, ramie" i zbliżył się kelner i szer:n~l: się z niem.yty~ od 1cil1lkiu On!i se cJ:rwłych .ga.ii.cL:lleti domaga się d~ę prz~z pefi:e 8 godzin _pm:acy 
tiem ona chichotała zadowo= I - Prosze pana. Mozeby pan tek lud.zik1ch .c:tał. m0Z1ego więcej 1aik tylko SP'l'a" :;w~g~c do. goiy, 'Włkłada11ąc na 

na ' a · zechcial z laski swoiei podeiść Na wiieść o tym, ze ikitoś ·s·ię wliedlhvości. pałki 1 zde1mu1ą.c je z 'J)Ółek, 0 
• • •

1
do tego pana Czerkiesa, co tu za~nter.esował losem strajkują• - Ja w tej fabryce "ra:ouię prz~ ~ym śpieszyć się mWsizę, 

~ tym momencie ~o czule1 siedzi z niewiastą i powiedzieć cych, otacza nas w mgnile.ni.u o• odi 14 lat - skaciy się któryś z bo. 1esli nie wykonam prze~ 
~arki podszedł p~n Hilary. I mu, że prosięcia już nie ma. Sam ka olbrzymia mais.a ludzi - aie iiobotm.ików - pamiętam iak tu ne1 mi przez fabrykanta ilośd 

- Któr~ .~odzzna? - spyfal bym mu to powiedział, ale sie niów, praw.ie trzysta kio·biet, się w pięć osób pra~owało, w t<? nawet swet głodowej dniów 
nelancholi1me. !nawalam, bo pan Czerkies iest młodszych i starszych, chudych, zwyczai.nej wars"Z.taciinie. Teraz ki w wysokosci 2 złote i 10 

Pan Czerkies, niemile ostu.dzd straszny gwałtownik, a obcemu bfadych, wymizerowmych, o si" z naJSzej pracy, z naszego potu, groszy nie otrzymamJ 
'Y• skrzywił sie z niesmakiem. ~ościowi krzywdy nie zrobi. nych ustach i głęboko za.pa~ urosła ta buda do fabryki zatru BRUD I NIECHLUJSTWOt 

- Przecież wisi zegar na ścia Pan Hilarv z.~odzil sie. Pod" dłvch oczach. dlniaiącci około 400 ludzi. Dy= Litania skarg roś.nie 'ak nile. 
1ie, po co pan mnie vvtasz? szedł do pana Czerkiesa, g-dy Kilka kobiet h~a łaipdZ)"\vie rektorzy nasi wystawili sobie kończące się przekleńst!.o ma" 
. Pan f;flar:r kiwnq.ł glow9 i wró ten ściskał ukochaną namiętnie w garśoi tr.:yrrnaine pladJ_<i kart<?" pona? dzi~!':ięć kamie11ic w War lując najbardziej l'a·skra~mi 
zł do 4tolrka. I i rzekł po~u~o: f!a~-e, - p;i.~szy -p-osnlle!k d~1· sza~e, '!11Ie po.za Wa~zawą, barwami nieludzki po piroSJtu, 
A pan Czerkies na nowo roz= ' - Prosie mz wvszlo„. s1e1s:z.ego diMa, dostairczooy 1m słali sie 1ednym1 z na1bogał:1 wyzysk stosowany przez utu 

•orzal J pod wpływ~~ umilowa: Wtedv nan C,zerkies nie wv= przez irodziiny. • s.zvch ludzi - milioner~mi sto" czonych na krzvw'dzie swych 
iei i tnów począł 1e1 wvznawac ~rzymał. C~tyvczł kuF~l -;e stołu A„tymc::aisem z kazdeg? ką• l~cy - a nas łw6rców ich .kro• ·bialych murzynów ,małej, ale 
w~ r.nilość ; swe zachwvtv: . 

1
2 r(Jbna._ł mm .vana H1larel{o 1'0 ta b~t~ w oc~y o.brazy, kt~re w c10wych fortu? do grobu. zyw• „zgrabnej" rodzi.ny Gincbur• 

Prtysuną.l się do nie; blrzrut" .smełne1 ~łowie. . S1;11?1e skła.da1ą s1.ę na na11~ea!· cem .~ głodu 1 WyCUl'1laniia za• l2ów. 
·o ir ocknął sie nagle, ufrzaw" I Wyrok: 3 łvgodme aresztu. me1sze poJęcłe PJekła na ztemi: 1>ędzic pragn1...... (Dokończenie na ;tronie 7-e:J> 

I 
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Anieh wydało sic, ie słowa te udenyły i<l mło­
eem po głowie, nie dowi~nała własnym usz~, . 

A wiec niepob::tebnie odbyła tak długą i nuzącą 
pod.rói, aby mQWU być z dala od Janka i n~czego się 
o nim nie dowiedzieć? 

Nie idąiyła nawet zapytać furmana, c:zy nic prze1 
słyszała się, gdyż ten, widząc, że to nie pasażerka dla 
niego, pobiegł szybko do innych, przybyłych tym sa­
mym pociągicm, którzy 01PUszczali peron. 

Chwiejnym krokiem wysz.ła Aniela z dworca; na 
iezc1ni stał sznur furmanek i bryczek. Wymęczone, 
schudzone sz.kapiny % Ol})USzczonvmi łbami szukały 
jaid.ła w pustych workaich. 

Znów otoczyli j4 półkolem furmani; kaidy za-
dawalał swego konia: 

- Do mnie, paniusiu! 
- Do mniet 
- Do mnie, pallli.uQuJ 
Gdy jednak Aniela tylko wymienila mteiscowołt, 

~d chce iechał. natychmiast oclstąrpiooo 14. iak 
&dytiy nie była to czysta sprawa. 
, - Nawet za sto mbe11ków nie pojechalibyśmy 
...meit.„ 

- Zyci~ jest mi. drogie }eszc:ze„. 
- Mam ionc i dzieci, nie mam zamiaru umn~. „ 
- Powiada.ił. że z Ossowca poz.ostały jui tylko ...,._ . 

· - Niemcy zamienili twierdzę w piekło.„ 
- Niech paniusia nic many o tym... 
- Nikt swego Życia nic narazi„. 
~tła stała, straszliwie uo%paczona. Ale w iej 

~le nagle zaświtała nadzieia: stało się to% chwili, 
lilY ~iała sobie SW3 krewną w mieiscow~ci 
llMńsJQ, która znajduje sie %e dwadzieścia kilomeio '* iaea Osso~em. 
~ - Byleby hliiej miejsca, id:r:i~ je$ł Jan.„ - oto 
~ manmie Anieli. 

:A.Je furmam bali się jedhać nawet "do Stawisk. 
~llZJSCY' odsun~ się od Anieli. 

- Nie, nie chcemy mvkować._ 
- Kto wie, ay tam nic siedzą Niemcy! 
- :ro ten sam kierunek l 
- ·Gdybym miał iechać do Stawisk, zgodziłbym •W nc:ai do Ossowql 

· - Dobrze zapłacę - odezwała sie Aniela, 1't'a-
~ zachęcit ich do tei ,,odró%y. 

- Nie 1>0iade %a iadne skarby na łwi«ieJ 
·. - Nawd za setki:. takie nic poiade.-
. - No, tyłe pi.eniędev, to nic mam.- - powie­

&Wa Anida. - Ale jestem gotowa dobrze zapłacić.„ 
. ~~ lmmanów. opuściła ją, mlkaiiąc inne­
• pasa:żera. leden tylko o rzadkim wasie młoch.ie­
aioc w czapce, nasuniętej na czoło, przysunął się do 
... Yiiei i powiedział: 

- ~ tak zapłaciłaby l)alliusia za jazdę do St.a.o 
~-. 

- Cą ~ ..,an? - upytała uradowana 
WaMa. 

- •To zaleiiy, ile paniusia zecllce zaipłacić„„ 
. . :Aniela zrozumiała o co chodzi: zajrzała do port­
JllllJDetlci, p.rUliczyła, ie posiada ieszcn tnvdzieści 
osiem rubli z; sumv. kitÓ!'fł otrzymała od pani Stani­
...,. Nie chciała iednak' zostać bez pi~i~dzy, tX> teZ: 
PQllrie(lziała: 

- Jestem gotowa Cłae panu awad%ieścia mblil 
IT'o nie tłaleiko ~dl 

- To prawda, ale ryzyko wielkie: widzi paniu­
, sla, ft nikt me chce tam jechać, WSZY'SCV bofą sie .. -

- Ile więc pan żąda? - zaipytała Aniela. 
- Dwadzieścia ru!bełków to u mało- - ~ 

_,. ,. łlll śit woźnica w gło"Yę. 
- Ile więc pan żąda? 
- Niech będzie cała ćwiarftCa, aooa pan~ia. i~ 

ftlc:e ipiątaka i ~dę. 
- Dobrze, proszę Cłwa'dzi'eścia pi'ęc rubli.„ · 
- Jedziemy." 
Pozostali furmani pooziwiaJi odwagę swojego 

.fiołegi i niejeden z nich żałował już, ie się sam nie 
zgodził na tę sumę. Zlekceważył tak ładny zarobek l 
Ra% i to na długie lata zdarza się taka dka%ja za ie1 
dnym zama(;hcm zarobić aż tak wielką sumę L. 

Z %azdrością spoglą<łali , iak odiechała bryczka 
J piękną damą w kierunku Stawisk. 

Aniela siedziała w bryczce, nogi owinęla iakaś 
starą chustą, którą .P:zed tvm był. Pr.zvkrvtv kon.ik . 
Słońce zniknęło gd%1es wysoko w meb1osa(;h, rzuca.1ąc 
na ziemię blade światło. Biały puszvsty śnieg 1'0krył 
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znowu ziemię. A wraz ze śniegiem wicher zawirował 
na polach, przeraźliwie jęcząc i zawodząc.„ 

Minęli jedną wioskę, minęli drugą, ws%ędzie było 
pusto, ani iednei Żywej duszy. Od czasu do czasu 
spotykali furmankę, iadącą w odwrotnym kierunku, 
naładowaną wystraszonymi łudź.mi i rzeczami; to ucie. 
kinierzy, którzy ratowali swój dobytek z mieiscowo­
ści, ogarniętych pożogą wojenną.„ 

- Czy daleko jeszcze? - pytała niespokojnie 
raz po raz Aniela. 

- Ho, ho, jeszcze z dziesięć wiorst. Prawie po­
łowę drogi ju% przebyliśmy„. 

Nagle rozległy się w powietrzu odgłosy stttałów 
armatnich, tak blisko, że mrowie przebiegło po ciele. 
Te odgłosy sprawiały wraienie odległych ~motów, 
ale była to przecie% zima, a %imą nie ma ~motów„. 

Furman odwrócił się cały na swym sicdzenitt 
i zapytał Aniel~ 

- Czy pani słv5%Y? „ 
-Tak... 
- Gdzieś walcZł•M W nocy słychać te strzalv 

jesz.cze wyraźniej„. Ach, ta prnkleta 'wojna„. 
- Ale chyba front i est daleko stąd... . . 
- Tak, na pewno.„ -
Znowu bryczka męsła się t>O wybo"jac'h drog'l. 

Tak minęło .znowu dziesięć minut. Nagle ujrzała 
Aniela :z: dala jakieś postacie lu<bkie, pędzłCe na ko­
nikach, które sic zbliiały do niej C01'3% ba:rdziei-

- Kio to? - ogarnął nagle Anielę niepok6j. 
- Zdaje się, ie to są iołnie1'%e. Patrol„. Pełrx> 

ich na wszystkich drogach i dróżkach„. 
Po chwili uirzano iui wyraźnie trzech iolnieny 

rosytjskicb, kawalerzystów, pędzących nra koniach :w 
ich kierunk'.u. 

Furman odwróci) się mowu Cło Anieli i zapytał: 
- Paniusia ma chyba ze sobi dokumenty„. 
- Oczywiście - odrz~kła Anieła. - A c%emu 

ZYGMURT CZARSKI 

pan o to pyta? 
- Może nas zaczepią? .Co innego mai il do ro• 

boty? Ale jeśli ma pani przy sobie dokunvrnty . lll(•• 
iemy spokojnie jechać dalej„. 

- Tak, mam przy sobie dokumenty.„ 
- No, to świetnie„. 
Furman smagnął szkapę. Ale wnet r ,1:kgl s ię 

przy nich tętent koni, patrol dogomł ich l icdeu 
z jeźdźców krzyknął: 

- Stać! 
- Przerażony furman zatrzymał konia. /\ni~l~ og<1r• 
nął również paniczny strach. 

- Skąd pan jed%ie? - padło surowe pytanie. 
- Z Ostrołrki - odrzekł furman. 
- Dokąd? 
- Do Stawisk. 
- W jakim celu? 
- Pani zapłaciła mi, abym ją odwió:L Pani 

chciała jechać do Ossowca, ale ja nie zgod:1łem ~ię 
na to. Bałem się ... - odrzekł furman, 

- Ach, do Ossowca - przenikliwie sooirzał ie• 
den z patrolujących na Anielę. - Dokumenty prószęl 
Pr~dzejl Miała pani zamiar iechać do Ossowca ?.„ -
groźnym głosem powtórzył swe słowa. 

Aniela pokazała swe dokumenty, dowódca pa.trod 
lu obejrzał i~. wloivł do swej kieszeni i rozkazał fur• 
manowi: 

- Zawrócić na prawo! Widzisz tam ten maił~ 
tek? Tam odwiei te panią ... 

- Dokid mnie prowadzicie? - zawołała uoz:­
paczona Aniela. rozumiejąc, że aeka ją pt'%ykrość„. 

- Do komendanta - odrzekł dowódca patrolu. 
- Nie podoba się nam chęć pani odbycia podróiv do 
Ossowca, ani tei ):)ani dokumenty. Tazdal - otoczyli• 
bryckę, którą posłuszny furman skierował w stron~ 
majątku._ 

Dalszy ciąg jutro 

I GRZECH NIE POittNIONY I P 011 ie U w SD 6ł cz es;:· osnat11 na Drawii' uch udanenlacb 

' Wydra, ~kcY ~~?.za J~ ~· 1 wość pow!>dowała obaw przyszłych zdra.d. i 
nrJciaił mu się, ie ich~ br ~towal die z. W~ Naza1utn z rana T icz przys%edł bardzo WC%~ 

- Głupcze, uwcnasz s1~ za tak . 1'1'%VSt<>:Jnea'C? ;· śnic ~o T cnc~o. Zdał mu nie~o fantastyczne sprawo­
di!opaka, ~Y móc zawr6c1ć w dowie tak ślicznc1 '. zdanie %C swe1 roz,mowv :z: · W1ochną. PM-Vied:iał: 
d%1ewc:yn1e? f Ch · ał d d · • · d- · · " - Nigdy nie moi'.na wiedrict. Roi.nie bywa. - . et em oprowa ie 1'. o :r:ec:z:enta stę 
Kobiety q takie miwnc. Ale ostatecznie skoro kiSięi- ' "!szystkich praw ~a naszą, ~. rz~sc ~~mian u sto ty" 
niczka jest i>rzeznaaona dla jaśnie l)ana, proS%ę 5ię . ~1~Y_'f_~ówką, ktore wpłaic1lt Y5my 1e1 po otrzyma.mu a 

' ...L ' .& N" ti- • .c. t. r Je'I l'vuip-1SU. n1e uv3!Wla1,;. te 1mę 1~ nawe . . 1 _ I odmówił ? 
- I ja bym ci też nie nd-%11, bo byłbyś cięiko . a · . . . . 

„imegrany" nie tylko u mnie, ale i u eałei piątki. . - Tak: A Jednak. uśw1ad iłem 1~, ze ~~ n~ 
Będziesz wi~ co drugi dzień -przynosił pani pro• nigdy w ~ole gros%~. ~le zo~a.cz z nal~:nego 1e1. h?l" 11 
wianty i pilnował, by iei nic:ego nie brakowało. nego. ~P15';1· OczV''."'1S~1e, dz1ewc Y.na me ma po1ęr.1a. u 

"ał A · kto I~ za.p:tSał te pieniądze. - Zrozum1 em. tera% mna !ł'll'awa.„ A ·cd ak ł . ? a _ c t .•-· !!'O? - 1 n opar a się . ~ o aK1e„ . T k · t · b · · · - Chciałbym %ohaayc łrochę forsv. - a 1 ą sw01ą ezmtereso' nosc1ą trzyma nas , 
- Jakto? Nic dałem ci setki dopi<>ro prze'd tv~ w szachu. . . . . · J 

go'dnim? - .Ale 1c.zeh m~ zdołałeś uzys ać iei zrzecze.nia, t 
- Bvfa. ale wyszła. co J?OW1es~ re1~tmyi? . 
_ Tuż? .- Nte .w1.em 1es%~;e. Szukam. w aśnie p~~ysłu. 
- Nic moia wina. Podróże, żarcie, które tu do" Moze u~a się 1ą s.kłomc~ by uczyruła 1as np. 1e1 wy" 

starczam, c:zas, który tra!Cę, by tu 1"f':Vie%dżać, to r~ łąanymt spadikolb1ercami czy coś podo egQ„. 
zem wzięte bardzo drogo koSZlfuie. - C%v jest pełnoletnia? 

- Dobrte, dostanieS% świeży zastrz~ za dwa" - Btdzie lada ?zień. 
trzv dni. A teraz wicłjmy kalidy w inną stronę. I pa" - ~le czy. t~.in •. ~~aczon.v w te~ 
miętai, ani pary z ust o naszych Sl)1'awach. Kasta1skt~go, nie m11a _lUZ tez u kilka dn1. 

Co nekłszy, Tulicz wszedł na iperon. Z dala sze'dł - Niestety, tak 1est. _ 
za nim Wvdra. . - A '!" ~odat~u ieieli. ~łoś stwierdzi t isamóić ,a 

Od chwili uśmierzonego l'l'Ze% Tulicza i Chairec" te1 prawdz.twe1 L?S~ Darsk1c11 nawet i>rzed t!'Płvwem. _ 
kiego wybuchu, Wydra wydawał się iuż całkowicie tego .0~i:esu, al~ tuz P? osiiJgnięciu prze:. ni J?ełno.< 
oswotjony. Można by pomyśleć, że zamarła w nim iuż letn'?sci, to L~sta Doniecka.' a moja fona hę iz1e zu1 _ 
ostatnia iskierka buntu. A jednak w głębi duszy ży„ pełnie pozba':-'lona .wszystkich praw? 
wił głuchy gniew na ob\ct. Uwaiał, że na i~o korzyść - T~k Jest, .n1est~. • 1e 
przypadła %Q.vt nikła część %Vsków. Tego upokorzona -: Słowem, sprawa test ruesłychanic trud a d() a . 
duma cierpiała nad niewątpliw~ wyzszościa tamtych załatwi~ła, :z:wła.s:.eza na naszą korzyść. ·i< 
dwóch. . Zapanowało dl'ęcz.,.ce milczl'n1e. Obai ws.l.'<) lnicy 

Ze swei strony Tulicz czuł, że coraz bardziej nie* byh całkowicie tozbroieni przez t-;emy opÓr \Vioo~ny. 
nawid%i Wydrę, którego nieustannie cz.tiioa eieika- Dalszy eiąar jutll"O 
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Polw ·;rnazbrodniawKrzemietcul NA PRZEDWIOSN•U 

została odkryta dzięki przypadkowi 
Cały Krzemieniec znajduje się 

1
. tle dochodziło między małżonka 'nienie. . 

pod wrażeniem wstrząsającej mi często do kłótni. _P. K. mając Dopiero ostatruo, gdy służą­
zbrodni, która została odkryta głębokie uczucie dla żony i sy- ca pani K. czyściła gruntownie 
dzięki przypadkowi. nów nie chcąc burzyć ogniska do piec w pokoju stołowym, znala- I 

W roku 1930 przyjechał do mowego, starał się wyperswado zła tam spalone kości, które za­
Krzem.ieńca wraz z żoną St. G. wać żonie, aby zerwała z G. niosła do urzędu śledczego. Do­
i objął stanowisko referenta w Nie odnio&ło to jeJnak żadne- konano wówczas dokładnych o­
jednej z miejscowych instytucji. &o skutku i K. wpadał w coraz ględzin pieca i znaleziono krwa­
Poznał się on tam z panią K„ większą depresję du~hową. W we plamy na tynku w Sieni. Ko­
która również pracowała w tym końcu stan jego tak się pogor- ści te i plamy krwi przesłano do 
biurze. Znajomość ta coraz bar- szył, że stracił posadę i pozostał Instytutu Ekspertyz Sądowych 
dziej się zacieśniała i państwo G. na utrzymaniu żony. w Warszawie, gdzie ustalono, że 
zaczęli często bywać u małżon- W kwietniu 1936 dostał posa- kości te są odłamkami czaszki do 
ków K., Gdy w roku 1934 żona dę w Dubnie, dokąd też zaraz rosłego człowieka, którą zrekon­
pana G. zmarła, wdowiec za- się udał. W ciągu krótkiego cza- struowano. W czaszcze tej 
czął się nawet u nich stołować. su spłacił długi i zamierzał prze- stwierdzono obrażenia powstałe 
i stosunki między G. a panią K. prowadzić rodzinę do Dubna. W od uderzenia tępym narzędziem . 
przybrały charakter ściślejszy. tym celu udał się z końcem sier- Podejrzenia z miejsca padły 

Na okoliczność tę zwrócił u- pnia 1937 roku na niedzielę do na G., którego aresztowano. Do 
wagę i Władysław K. i na tym Krzemieńca i więcej do Dubna piero dalsze dochodzenia wyja­

nie wrócił. Policja wsz-::zęła do- śnią pochodzenie tych kości, o­
cho&enia, które nie dały wy- raz ustalą czy G. jest faktycz-
niku. Sprawa poszła w ,~pom- nym sprawcą zbrodni. I 

I DINOL - DOłłT rzeaywłkle ZE B O W 
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Katowała swą córeczkę 
Sad skazał wvrodną matke 

Sąd skazał nieludzką matkę 
na 8 miesięcy więzienia. 

ZNIŻKA CEN 
OBUWIA WIOSE~NEGO 
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Przed Sądem Okręgowym w 
Tarnowie stanęła Ewa Słowiko­
wa z Jodłówki Tuchowskiej o­
skarżona o nieludzkie znęcanie 
się nad swoją córeczką, 10-let­
nią Anną. 

Dziecko spało na liściach w 
stajni, chodziło obdarte bez ko­
szuli, żywiło się niegotowanym.i 
kartoflami, przeznaczonymi dla 
świń. 

Zakatował ni ,Jmiert źone 
solruwo organizm. pogarno 
•o("'opuczucle, odbiera apetyt. 

"" oroz chce I zdolnołt dp proey. 
Zbrodniczego męża sąd sllazat·~a 5 lat więzienia 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
OllA LAUERA 

•tosowone pny Hpcudu (ob­
ctrukcll) aq łagodnym RGłural· 

. ..,m łrodl.lem pr1ec1rncz•· 
łqc:ym, wycfalajq nlesłrówlon• 
~ułkl ootywlenla, atoaujq ale 
,6wnlet alc.utec:.inle • choro. 
bach nerek, wqlroby. pectr„ 
rayko t61clowego (liamlcr> 
,eumotytml•, ortrel\'tmle. 
hemoroidach I otrło&cL 

Ciało dziewczynki pokryte 
strupami, nie widziało od długie 
go czasu mydła. Gdy sąsiedzi li­
tuJąc się nad Anną chcieli dać 
dziewczynce coś do zjedzeni;ll, 
wyrodna matka nie pozwalała 
na to. 

Ławę oskarżonych Sądu Okrę- I bek wracał z żoną do domu. WJ" ,Nawet, gdy nieszczęśliwa ko„ 
gowego w Krakowie zajął mu- pewnej chwili gdy znaleźli się bie\\a runęła na ziemię, tracąc 
rarz, 32-letni Józef Jakubek os- na łące przed domem, wszczął przyto~ność, - zacietrzewiony Ja­
karżony o żonobójstwo. z żoną kłótnię, w trakcie której kubek nie przestawał okładać j~ 
Tło sprawy przedstawia się wyjął z kieszeni trzcinę z żela- pałką i bił"i~ tak długo, aż wy-

następująco: zną gałką i zaczął nią bić żonę zionęła ducha~~ ~„ 
W październiku ub. r. Jaku- po głowie. Gdy nadeszli pfz~ --

Dziewczynka, jak stwierdzili 
na rozprawie świadkowie, uro­
dziła się zupełnie zdrowa, lecz 
wskutek bestialskiego traktowa­
nia ją przez matkę, popadła w 
stan upośledzenia i umysłowego 
i fizycznego. 

Krwawy pot na gumach „Brage" 

RVGINALNE 

(Początek na stronie ~ej) ten dzień robi jaki taki PO!r%4" 

(~~:1ebk=j~a!rją ~~~ ~~argi, skargi wołające &t- Zbrodniczv nap-d na kupca 
F~v brud, tak' potwiomv stan czY\Viśoi.e o pomsitęt Napastnic1 ograbili go i poranili deżko 
san.i.ta.my całej fabryki, umywał . ZEMSTA PANóW ,,G." . 
n.i, szatni, wychodków i urzą• z tytułu ostatniegio strajku Ofia·rą zagadkowego . napadu ' zn~idowały się wor~i ~ mąką. 
dzeń, tak kardynalny brak. ia• okupacyjnego panowie Ginc• ra~un~owego padł kupie~ 50~le1 , Miała ona być przewiez1cna do 
ltichkolwiek zabezpieczeń przed ' burg pragnąc się zemścić na ro tn1 Fanwel Fryd~an, za.mieszka~ I Radzymina do jednego z nabyw 
wypadkami, a przede wszyst. botnicach i robotnikach poza. ły w Za~oczym1~. ców. 
kini przed zatruciem gumą, że 1 mykali wszystkie sale, zbiiając W dmu wczora1s~ym do N~ l Ponieważ wóz hvł l)Ustv s 0 

~
się .doł?ra~dy wierzyć nie chce I cał11 ~ogę )ak stado baranów wego Dworu .przy1echała fur• 1 dzić należy, iż Frydman s~rz:• 
w, 11Stn1erue. inspektora Pracy, do ~woch iz.b. Około trzysta l~anka, zaiprzęz'?na w d~a. k?':' dał mą.kę i został napadnięty 
tor~ ~ pieczę nad tymi spra• kob1~t spęd~1 noc. na sł?i!oo, me: . Prze~hodme za.u~azyh, iz przez nieznanych sprawców w 

"'iml! 1 tym ~ym odJ?O~a bo ~e ma s1.ę gd~e połozyc, aj wozmca ~ezy na ":0 7ie 1aik gdy~ 1 czaisie powrotu do domu, Napad 
~ ruewyk<ma11Ue przep1sowll1 .j reszcie załogi, m!zczyzn~m ka• 1 ~Y pog;ązony we sme. Gdy z?'h ' miał z całą pewnością podłoże 
i\1YSZ SIĘ WZDĘŁA I ZDE• · z~o przenocowac ~ sali napeł• ~~no się de;> woz~, okarzało się, ~ rabunkowe, ponieważ przv ran~ 

~HLA... , mone1 wod~l Tak , 1e.s~l tz furman 1est m~przvt~_ny .. I n m nie znaleziono ani rosza. 
- żeby się pnekonac o tym Ta ostaitma podłosc przebra• Po zaalarmowamu pohc11 woz 

1 

Y g 
a'k bardzo saę ~ zatruwa:ny - la iuż miaręl Z~łoga „Brage" nicę. przewieziono. do .. sz?~tala, J?alsze do.chod.zenie iest u~­
.lumaczy robotnaik - cień - walczy o podwyzkę głodowych gdzie lekarze stwterdzih, 1z ma dmone, pomewaz Frydman me 
złapaliśimv raz mysz, wsadz.i'li• stawek i cała racja jest po stli<>• on dwie ranv w dowie, zadane ' o~zyskal dotychczas przvtomno 
~my ją w pudełko i nasypali• nie strajkujących. iakimś ciężkim nairzędziem. . śo. 
Jmy jej tego samego proszku P. Gincburgowie nie maią Przeprowadzone dochodzenie 

1 na11B•--------• 
: gumy, który wsiąka w nasze nic, co przemawiałoby na ich ustaliło, że Frydman wyjechał z ! z· ADAMY KOLONII' 
iluca, który .zbliża nas z każdą 

1

. korzyść: Fabryka prosperuje Zakroczymia wozem, na którym ' · • 
odziiną do grobu! Czy wie doskonale, domy rosną jak ..-~"•••i::·~- ,~G10i--~=~-----11iiiiii;;;;;;::11 
an co się stało?! Po pół go• grz.yby po desz.czu, posag dla 
zinie rozdęła się do nies.poty• córki wypłaca ·się po królew~ 
anych rozmiarów i zdechła. sku 1 A w tym samym c:tasie ro 
Cisza. Na skutek tej maka• botnicy toną w błocie, z.amv 
ry~nei opowi.r-śd, komentarze wają się systematycznie, poz.ba• 
a chwilę milkną. Ale po wieni s~ wszelkiej opieki i jesz1 

1 ' wili bunt wybucha w jeszcze cze wobec śmiesznie Msikiich I 
\fajniejszej formie. sta.,.,iek konają z głodul 
- Powinni nam mleko da~ Krzywda nieszczęsnej załogi fa I 
ać, a nie dają! - pada głos. bryki ,,Brage" musi być wyna• 
- W lecie pracujemy w tern grodzona natychmiast. Jak nai• I 
eraiturze 50 stop.ni upału. szybciei, bo dzieci zaczną do• · 
- Ludzie padają, jak mu.chyl strzegać na gumowych zabaw• 
- Toniemy w brudach i w kach panów Gincburgów krwa 

noju ! Inspektor Pracy, gdy I wy pot robotniczy i zaczną się 
· sem przybędzie, to fabryka nimi brzydzićl1! 1' 

'ie o itvm z górv i ak1u:rat n'21' Jot. 

o 

maczył się, że został wraz z żo-
ną napadnięty przez nieznanych 
mu osobników, któi~zy pobili żo-
nę, a jego mniej, ponieważ zdo-
łał im się wyrwać i zbiec. 

W toku dochodzeń ustalono 
faktyczny stan rzeczy i Jakubek 
stanął przed sądem, który skazd 
go na 5 lat więzienia. 

CODZIENNY ZEGAR SZCZĘSCIA ! 
Jest to 
nowy, 
sensacyj• 
Dy pr.zy1 
rząd a• 
strologicz 

ny Il 
Wskazu, 
je auto• 
ma tycz• 
nie c:o, 
kiedy i 
jak za• 
łatwić, 
aby się 
udalol 
Wskazuje : ldedy moina :z:dol:iyt prac~ 
wygrać na loterii pokonać wszelkie 
przeszkody w życiu, .zwyciężyć wro­
gów, osiągnąć duże .zyski w handlu. 
zebrać wielkie plony na roll, u.zyskat 
poparcie wpływowych osób, zdoby~ 
czyjąś miłość, odzyskać .zaginione lub 
skradzione rzeczy, wygrać proces są. 
dowy. Wskazuje kiedy można .zała t. 
wić pomyślnie: wszelkie sprawy w a 
rzędach państwowych, instytucjach 
prywatnych, sprawy sądowe, spadkOll 
we, wojskowe, policyjne itp. 

Wszelkie niepowodzenia w życiu 
wykluczone! Jeśli nie ma~z szczęś cia 
w życiu borykasz się ciężko z losem 
- a chcesz sobie byt polepszyć -
kup ZEGAR SZCZĘSCIA I On z.mi ew 
ni koleje Twego życ:ial ZEGAR 
SZCZĘSCIA w precyzyjnym nauko.. 
wym wyk<>naniu kosztuje w pięknym 
futerale ze złoceniami wraz z dziełem 
pouczającym tylko .zł. 475, w tan.o 
s.zym gatunku be.z futerału tylko ;:L 
2.90. Płaci się pr:z:y odbiorze. 

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze za• 
mów Twój ZEGAR SZCZĘSCIA. a 
dalsze Twc>je życie pomyślnie się uło­
ży . Za skutek gwarantujemy! Gdyby 
Ci ZEGAR nic pomógł to w ciągu :; 
miesięcy przejmiemy go z powrotem 
i oddamy pieniądze. 

ADRESUJ : Astrol. wyd. „MON• 
TRE" Dz. w/2, Warszawa 1, Pl. Na~ 
p<>l„ skr. ffll. 
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" 1 • \I Konkurs na kom-I 

uuf OHIDY f 08 IH, pe:;.~~;h;E;;: Instytut . Przemysłowo-Rzemieślniczy Woj. Łódzkiego 

zorganizował w- Piotrkowie 

Sad owocowy w mieście i na kać 3 proc. roszczynem karbo- ca Głównego w Warszawie o­
wsi dostarcza swym właścicie- liny. . . . głosiło konkurs powszechny na: 
łom zdrowego pokarmu i dużo 7) Je.żeh zc:>stame stw1erdzo- zaprojektowanie dwóch wiel- J 
zadowolenia, tworząc miłe oto- n~ na J::'błom~ch korówka weł-, kich kompozycyj malarskich na 
czenie domku. msta, 1"nacze1 .zw~n_a .ms_zy~ą budującym się Dworcu Głów- ! 

W ro ku bieżącym zapowiada k~wawą , nalezy JeJ. sku.p1eme uym - jednej o powierzchni : 
się wielka klęska gąsienic, sady w1doczn_e w P.ostac1 b1ałeg~ j około 70 m2, w poczekalni I ' 
w całym mieście mogą być cał- puszku staręnme wysmarowac i li klasy, oraz drugiej 

0 
pow. 

kowicie objedzone z liści. W karboliną lub naftą. około 25 m2, w barze. 
tych warunkach trudno mówić 8) U~uną~ pęd~ schorzałe, Dla najlepszych prac wyzna-
nie tylko o plonie z ogródka u~yc.ha1ące 1 uschnięte - szcze- cza się dwie nagrody pierwsze 
ale nawet o miłym jego wy. golme na agrestach, porzecz- po 1000 zł, dwie nagrody dru-
glqdzie. kach. gie po 600 d, sześć zakupów 

Jeżeli nie przystąpimy do Walka z azqsienicami - to po 400 zl. 
walki z klęską gąsienic w okre ochrona plonu z sadu oraz Ponadto kierownictwo budo­
sie zimowym, to drzewa w na- zdrowego i miłego wyglądu wy zastrzega sobie prawo za­
szyeh sadkach będą wyalądały drzew owoc?wych ~ozdobnych kupienia dowolnej ilości prac 
jak opalone, a gąsienice w po- dlatego P<;>wmna. hyc. powszech- po 400 zl za każdy projekt. 
szukiwaniu żeru będą wchodzić na, energiczna 1 niezwłoczna. Kompozycje malarskie winny 
do mieszkań, powodując popa- Stacja Ocbrony Roślin być zrozu~iałe dla najs,zers~y~h 
rzenie naszego ciała, wiadomo· Łódzkiej lzby Rolniczej mas podróznych. Sposob u1ęc1a 
bowiem, że włoski niektóryJh winien · być bezpretensjonalny, 
g•sienic mogą wywołać~na skó- nieskomplikowany i pogodny. 
rze człowieka ostre stany za- Zło' z· of1'arę na pomoc Tematy kompozycyj mogą być 
palne (kuprówka rudnica). zimową-m związane z turystyką, geogra-
=-----~~~~--~--~~~~~---

KURSY KROJU 
pod kierownictwem rutynowanego mistrza sztuki kra-

wieckiej dla krawczyń i krawców. . 
Krój nowoczesny. Opłaty r .1 tam1. 

Zapisy przyjmuje w dniach 7 i 8 marca br . Sekr~tariat Kursów, 
ul. Piłsudskiego 40 m. 11 II p front o godz . !:l - Il 1 16 - 18. 

Tamte przyjmuje si ę wszelkie roboty wchodzące w zakres 
krawiectwa damskiego i męskiego . CENY ~ISKrn. 

Myśli o kobietach 
Dziewczęta wcześniej czują, 

niż chłopcy ... myślą 
Voltaire. 

Trzeba wybierać, albo kochać 
kobiety, albo je znać: rzeczy 
pośredniej nie ma. 

Andre Gide. 

fią, prokukcją i przetwórczością 
wytworów rolniczych lub tym 
podobnych. 

Termin oqdania projektów 
upływa w dniu 5 kwietnia r. b. 
o godzinie 14-ej. 

Terminy rozgrywek 
tenisa stołowego 

Podaje się do wiadomości 
Klubów kalendarzyk rozgrywek 
o drużynowe mistrzostwa PoEł­
okręgu na rok 1939: 

Dnia 6.111 39 godz. 19 

RKS. ZZK. "Ruch" - RKS. 
„Skra" - lokal RKS. ZZK. 

Harcerski Klub Sportowy -
Kolej. Przysposob. Woj$kewe 
- lokal H. K. S. 
. Klub Sportowy ~w. Strzel.­

ZSOS ;;Makabi'• - lek. Makabi. ,r o s z cz ~ D z A B I [. L I z N ~ Dnia 9.111.39 godz. 19 
? ~,_ RKS. „Skrtl" - K. P. W. 

ŻELAZKO. ELEKTRYCZNE 
------------------------- . ,..., /' "' lokal „Skra". 

d • •• ,-..., . . RKS. „Ruch" -- HKS - lo-
~rodktiw w sadach w o.kresie ~-~•· .Il łatwa do opanowania. Opłaty , . " 

Zastosowanie o powiednich z ruchu organ1zac~1 Now~e. ku•sy!Metoda kraJU no~oczesna l kal RKS. ZZK. 

zimowym może zapobiec poja- z. M. P. k oju I szycia niskie płatne ratami. KS. „!"::oncord1a - z s ~ ~ 
wowi wielu szkodników i cho- . . I' Zapisy przyjmuje Sekretariat „Makab1 _ - lokal „Concordia • 
rób w roku przyszłym. Rozkazem or~amzacyJnY, ; W najbliższych dniach orga- Kursów w Piotrkowie Tryb Dnia 11.111.39 godz. 19 -

Akcja walki ze szkodnikami komen_danta . Glo.wnego/L_w. nizuje na terenie m Piotrkowa przy ul. Piłsudskiego 40 m. 11 " 
i chorobami roślin powinna być MłodeJ Polski mJr. ~alinata Instytut Przemysłowo-Rzemieśl Il p. front dn. 7 i 8 marca w HKS. - RKS. "Skra lokal 
akcją powszechną, prowadzoną ustalone ~ostał~ now ~ podzia- niczy Wojew. Łódzkiego kursy godz. od 9-11 i 16-18. HKS. . 
przez wszystkich posiadajiicych ly ~erytorialn_e 1 ~o wa nume· kroju i szycia dla krawczyń i Według posiadanych przez KZ. Z. S. - - KS „Concordia" 
d,rzewa owocowe oraz ozdob- raqa okręgow , podokręgów krawców. nas informacyj kursy te posta- lokal KS. Z. S. 
ne, jedynie wówczas wyniki Z. !1· P. Po ~kręg nr. 2 obej Wykłady na kursach będą wione na wysekim poziomie ZSGS. „Makabi" - K. P. W. 
będ4 pewne. ml_!Je o~szar pow. Piotrkow- prowadzone przez rutynowane- cieszą się wszędzie niebywałym lokal Makabi. 

Zabiegi zimowe w sadach, sk1ego Radomszczańskiego. go profesora sztuki krawieckiej powodzeniem. 
ogródknch i parkach są mniej Kom , dantem został zatwier- w godzinach dogodnych dla ------------• 
k~szto~~me i zmicznie łatwiejsze uz@ny wybitny działacz na te- ogółu słuchaczów . . Progra~ Place do sprzedania przy ulicy Maj· "tek pięć morgów ziemi niż w mnych okresach, a ce _ · renie Z. M. P. me(t. Bolesław obejmuje w 120 godzinach kr6J Łódzkiej. Wiadomość ulica ~ z zabudowanilim do 
wo~ć. ich nie jest Jtynaj .ni~j Nowak. wszystkich sztuk ubraniowych. Łódzka 29. sprzedania w Piotrkowie ul. Nowa 126. 

-------~--- - ~ --

mme)sza . 
. ~tacja Ochro~y Ro .,.fin Łódz­
„eJ . . ~ " J powołuje 

wszystkich właścicieli sadów, 
parków i ogrodów do podjęcia 

ŻELAZKO ELEKTRYCZNE KOSZTUJE TYLKO 13 Zł 50 Gr NA SPŁATY 12•T0 MIESIĘCZNE 

akcji tępienia powszechnie wy- K 
stępujących i pospolitych szkod- Na fali radiowej Pogodna niedziela w radio UpCy kółu z poprzedniego Wałneeo 
niuów i chorób w sadach dro- Kilka koncertów niedzielnych będą radzić Zebrania, Sprawozdania •)Za· .„ przeprowadzenia w najbliż- VIII symfonia Beethovena . . d. ł h · rządu, b) kasowe, c) Kom. Re-
;;ym. okresie następuJ·ących za- przez radio przyniesie ra ios uc aczom wio- Stosownie do § 5 Reguła- wizyjnej, Dyskusja, Zatwierdze­

le przyjemności i rozrywki. mimu Oddziałew S. K. P., Za- nie preliminarza budżetowego, bie~ów. W roku 1812 powstała VIII Koncert rozrywkowy ze Lwowa O l S na rok 1939, Wybór siedmiu 1) Pozde1·mować z koron Symfoni·a B""ethovena. Rok ten w porze rob·iadoweJ· Podwie· rząd ddzia u towarzyszenia 
.... k ·k f' ·"" K Kupców Polsk·1ch w Piotrka- członków Zar:&"du i czterech drzew suche liście zlepione pa· byl dla Beethovena szczegół- czore przy mi ro orne z ra- d zastępców, WybÓr trzech człon jęczyną, pierścionki jaj prząliki nie ciężki, pelen głębokich kowa 0 godz 17 35

1 
w którym wie podaje niniejszym o wia-

pierścienicy, pozostające na trosk i kłopotów. Materialnie wystąpią 7awsze chętnie wita- domości W. P., że w dniu 12 ków Komisji Rewizyjnej i dwóch 
gałązkach chore owoce - mu· było coraz gorzej. Charoba ty komik recytator R. Wyr- marca 1939 r (niedziela) o go- zastępców, wybór trzech człon• 
mie i wsz~·stko to spalić. uszu dokuczała coraz bardziej, wicz, Ire~a Orska, A. Harnes ,dzinie 15.30 w pierwszym, a 16 ków Komisji Arbitrów i dwóch 

2) Ze wszystkich drzew za- Stosunki rodzinne układały się w wykonaniu Malej Orkiestry w drugim terminie, w lokalu zastępców, Wolne wnioski zło-
równo owocowych jak i ozdob- przykro. z udziałem - Anny Borey w re- T ·wa Dobroczynności dla żone na piśmie przed termi· 
nych (jabłonie, grusze, 'czereś· W tym czasie -pisze Beetho- frenach _ wypełnią pogodną Chrześcijan w .Piotrkowie ul. nem walnego zebrania. 
nie, topole, dęby, akacje), z par- ven w 1.ednym z listów: .O niedzielę radiosłuchaczy. Piłsudskiego 15 odbędzie się z . ~ k ' d h d · Walne Zebranie Członków . . uwagi na ważno:1ł spraw, anow przy sa ac poz e1mo- Boz·e dopomóż mi znieść to k t 

· · k , k · · Oddziału Stowarzysżenia Kup Ja ie zos aną . poruszone n.a w. a. ć z pn.1 1 0. n aro"! s .upie ma wszystko,· nie J. estem her kule- I b 
b d k d ców Polskich w Piotrkowie wa nym ze ramu uprasza się JaJ ru ~1~y me~~r 

1
• Wł oc~ne sem, ·który pomaga Atlasowi Tryb z następu)·ącym por„„d- o bezwzględne przy_bycie. w postaci 1asno-zołtych. płatow. dźwigać świat ... w takim to 0 •

1 
Modne materiały męskie, c.'t 

3ł Rak~~ate gałązki pousu- kresie powstaje porywająca damskie, wojskowe i ucz- kiem dziennym: I Zarząd Stowarzyszenia 
w.ac (spahc) lub po o~zyszc_z~- Symfonia Vili pełne pogody i n1·owskie. Wielki wybór. Zagajenie, Wybór przewod- K , P I k i:. 

· · niczącego, zastępcy asesorów i upcow o s icn mu ra.n za~marowac ~asc1ą promienności, a nawet weso- Ceny niskie. 
ogrodmezą. . łości _ Symfonia VIII. Wkra- sekretarza, OdczytaRie proto- w Piotrkowie Tryb. 
~)·Na starych drze~ach z p~- czając bowiem w świat muzy- ---- stale ----

~a1q~ą korą oskroba..:c z ~ni~ ki pofJ;afił Beethoven odrzucić P ~ 1 e ca 
I '!' grubszych konarow • zmart wszelkie ziemskie zmartwienia. 
~1ałą korę tępym nozem h~b Dzieło to jedno z najpiękniej­
mnym narzędziem. względr.ue szych literatury symfonicznej, 

1 T~!~R° CZARY Dz iś i dni następnych 
drucianą szczotką, korę usumę- kona w ramach Poranku . ć . I'. wy „ 
tą z pm zgarną 1 spa ic. symfonicznego" orkiestra T-wa 

5) Jeżeli były latem zakła- Muzycznego w Katowicach pod 
dane pasy chwytne z_ powróseł dyrekcją Olgierda Straszyńskie 
ze sJomy lub ze ązmat, to te go. Ponadto w skład progra­
pasy przed skrobaniem pni po- mu wchodzą: koncert wiolon­
zdejtnować i spalić. czelowy Haydna w wykonaniu 

Chrześcijańska manufaktura 
J A N ·t., A N I K 

Piofrkow Tryb. 
ulica Sieradzka 4. 

Potrzebna pracownica _do­
mowa na wy1azd 

z dobrym gotowaniem do ·3 osób. Do 
cięższych prac słała pomoc. Swiaded= 
wa pożądane. Zgłoszenia: poniedziałek 
na stacji bufet II kl. 4-5 godz. 

Wielki film polski według słynnej powieści 
Dołęgi Mostowicza p. t. 

OSTATNIA BRYGADA 
(Prawo do szcz~ście) 

W rolach głów.nych : Gorczyńska, Barszczewska, Wysocka, 
Sawan, Pichelski, Stępowski, Sielański i bmi. 

Popoło g. 1.30 Batalia szaleńców o 3 Ada to nie wypada 
Początek ce.dziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 

6) · Drzewa opryskać 5 proc. H. Bożyka i uwertura do ope­
rozczynem wodnym karboliny ry .Cosi fan tutte" Mozarta. 
D.K.M. Opryskać starannie za- Z zestawienia utworów wy· 
równo korony, jak i pnie drzew nika, że cały koncert repre-
owocowych, krzewy zaś prys- zentuje styl klasyczny. Czytajcie Dziennik Piotrkowski -I 

Klno-Teatr 

w Piotrkowie 

pl. Niepodle­

głości nr. 2. 

------~---------,.---------~----------------------=. Nowy temat. Film, który się pojawia raz 
na dziesiątki lat pt. 

Córka Znachora 

Popoł o godz. 3 w święta o godz. 1 

Dziś prestiżowy film 1939 r. produkcji francuskiej 

Kino • Teatr POLA . ELIZEJSKIE 
-'R o M ft Olśniewające widowisko, które wyczarował, sfilmo­

wał, wyreżyserował i zagrał genialny 

w Piotrkowie Papol. o godz. 3 .ROMEO i JULIA I 
SACHA GUITRY na czele 100 gwiazd. 

Al. Maja 11. Początek o godz. '°5pp, w niedziele i święta o godz. 3 po- po:ł: , •• .,..„m111_. ... _..__._._._.cmiiii.1„_.„_._.„ ... „ ... _._-=_.._mm„._1111E„„m::..... 1m111m1 ~------·m-ie0s.iec•_ •z•n•a-„D-zi•e•nllln
11111

ik
111

allllll:IP•imotmrak
13

o-wskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zt 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. q. Nr. 602.480 w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za Nyra1 
._1E11111ME!llCllllr-.ll'Blma„1m1-.i ... .;...._~~--..;. ... „ ....... „ ........... _. ... ...;.._ ...... „imm ... •mmia;:i; .... ~.-~----.-s111C;ZU11111111D11mm; .... ._.~ ... --~,....._._ 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackie~o 23; tel 1f'' R~tłaktc,r i Wydawca: Broni.sław Kalwary. 
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